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LISTY EDWARDA WOYNIŁŁOWICZA 
DO MARIANA ZDZIECHOWSKIEGO 

Z LAT 1905-1928, CZ. II

D ru g a  część ko resp o n d en c ji E d w a rd a  W oyniłłow icza z M a ria n e m  Zdzie- 
ch o w sk im 1 z n a jd u ją c a  się w  A rch iw u m  P o lsk ie j A k ad em ii N a u k  w  W arsza ­
w ie2 z a w ie ra  12 listów , z k tó ry ch  8 (n r  3 ,6 ,9 ,11,12,13,14,15) n a p isa ł E d w a rd  
W oyniłłow icz, a  4 M a ria n  Z dziechow ski (n r  1,2,8,10). M a te r ia łe m  d o d a tk o ­
w ym , zw iązan y m  z g łó w n ą  p ro b le m a ty k ą  te j ko resp o n d en c ji s ą  trz y  listy : 
E d w a rd a  W oyniłłow icza do H e len y  Zdziechow skiej - m a tk i M a r ia n a  (n r  5), 
E d w a rd a  W oyniłłow icza do S ta n is ła w a  M ackiew icza, r e d a k to ra  w ileńsk iego  
„Słow a” (n r  4) i tegoż o s ta tn ieg o  do E . W oyniłłow icza (n r  7). Z 15 zam ieszczo­
nych  tu ta j  listów , aż 11 dotyczy sp raw y  d ru k u  w  „Słow ie” dw uczęściow ego 
a r ty k u łu  E d w a rd a  W oyniłłow icza za ty tu ło w an eg o  G ranice P o lsk i w  1771-m  
i w  1920 ro k u 3. O praco w an ie  to , p o kazu jące  s to su n e k  E. W oyniłłow icza do 
t r a k ta tu  ry sk iego , tzw. k w e s tii b ia ło ru sk ie j i p o lity k i w schodniej p a ń s tw a  
polskiego po 1918r., będące  sw oistym  te s ta m e n te m  po litycznym  k o n se rw a ­
ty w n y ch  ziem ian-krajow ców , pozbaw ionych  m ają tków , k tó re  zo sta ły  „za k o r­
donem ” -  pop rzedz ił o b sze rn y m  w stęp em  re d a k to r  „Słow a” S. M ackiew icz, 
d a jąc  m u  ty tu ł: O sta tn i bo jar b ia łoruski.

A rty k u ł o g ra n ic a c h  P o lsk i w  1771 i 1920 r. był o s ta tn im  pub licznym  
w y stąp ien iem  E d w a rd a  W oyniłłow icza (zm arł 16 VI 1928 r.) Do red ak c ji 
„Słow a” d o ta r ł za  p o śred n ic tw em  M a ria n a  Zdziechow skiego, k tóry , ja k  w y n i­
k a  z l is tu  n r  1 (z 28 III  1927 r.), by ł też  in sp ira to re m  całego p rzedsięw zięc ia ,

1 Patrz: „Echa Przeszłości”, 2007, t. 8, s. 209-220.
2 APAN Warszawa, sygn. III-102 (Materiały Mariana Zdziechowskiego), IV, j. 44, Kore­

spondencja.
3 „Słowo”, 1927, nr 96 z 28 IV (cz.1); 1927, nr 97 z 29 IV ( cz.2).
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on też  z red ag o w ał jego o s ta te c z n ą , o d d a n ą  do d ru k u , w ersję . Im p u lsem  po­
czą tk u jący m  całe  p rzedsięw zięc ie  było p rzem ów ien ie  M. Zdziechow skiego n a  
a k a d e m ii z okazji im ie n in  Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o  w  W ilnie, w  k tó ry m  u z n a ł on 
t r a k t a t  ry sk i za  J e d n ą  z n a jsm u tn ie jszy ch , n a jb a rd z ie j u p o k a rza jący ch  k a r t  
w  dz ie jach  P o lsk i”4. P o tęp ia jąc  endeckie  koncepcje zm n ie jszen ia  liczebności 
m niejszości narodow ych  w  odradzającej się R zeczypospolitej, czego p rzy k ład em  
by ł t r a k t a t  ry sk i, p o d n o sił ro lę  ta k ic h  je d n o s te k  j a k  R o m an  S k irm u n t 
i E d w ard  W oyniłłowicz m ów iąc, że rea lizow ali oni ideę, „k tó ra  w zn iesiona  
ponad  m ałostkow e u p rzed zen ia  [...] pociąga i zdobyw a se rca  n ajlepszych”5. 
W ydrukow anie tego p rzem ów ien ia  w  „Słowie” pociągnęło za  sobą  polem ikę ze 
s tro n y  S ta n is ła w a  C yw ińskiego w  endeck im  „D zienn iku  W ileńsk im ”6, i L is t  
O tw arty  hr. Je rzego  C zapskiego w  im ien iu  W ileńskiego O ddzia łu  Z w iązku  
Polaków  z K resów  B ia ło ru sk ich 7. J a k  w idać z lis tu  n r  1, M a ria n  Zdziechowski 
u ję ty  pochw ałam i E. W oyniłłowicza uznał, że jego głos byłby w ażnym  e lem en tem  
we wznowionej dyskusji o przyczynach i konsekw encjach  t r a k ta tu  ryskiego.

A rty k u ł p rz e d s ta w ia  n ie m a l całość poglądów  politycznych  E d w a rd a  Woy- 
n iłłow icza, u  k re s u  jego  życia, n a  szeroko  ro z u m ia n ą  k w estię  g ran ic  w schod­
n ich  R zeczypospolitej. U zn a ł on, co z re s z tą  było p ra w d ą , że „ t r a k ta t  ry sk i 
zgadza ł się  n a jzu p e łn ie j n ie  ty lko  z ideo log ią  sejm ow ą, a le  i z ideo log ią  całego 
n a ro d u  polskiego, a lbow iem  a n i w  Sejm ie, a n i w  p ra s ie  trzy m ające j rę k ę  n a  
p u ls ie  spo łeczeństw a, n igdzie  a n i słów  o b u rzen ia , a n i p ro te s tu  n ie  sły szan o ”8. 
S łu szn ie  c h a ra k te ry z u ją c  ów czesne n a s tro je  sp o łeczeń stw a  polskiego, n ie  ro ­
zum ie  je d n a k  now ego, d em okra tycznego  u s tro ju  odrodzonej P o lsk i, ta k  oce­
n ia ją c  źródło n iechęci P o laków  do g ra n ic  sp rzed  1772 roku : „ ten  zło ty  róg  
zapodzia ł się w  now ym  u s tro ju  pań stw o w y m , w  o rdynac ji w yborczej [... ] 
k iedy  zaczęły  decydow ać m asy  ludow e ch łopsk ie , k tó re  w  Polsce p rzed ro zb io ­
row ej n ie  k o rzy s ta ły  z p ra w  po litycznych  -  n ie  m a ją  one g łębszych  uczuć 
p a trio ty czn y ch  (z w y ją tk iem  w łościan  z zab o ru  p ru sk ieg o , narodow o u św ia ­
dom ionych) -  w iększość z ty ch  su w eren ó w  więcej m a rz y ła  o cudzym  lesie  
i łące  n iż  o w ła sn y m  k ra ju ”9.

4 Tekst przemówienia zamieściło „Słowo”, 1927, nr 65 z 29 III.
5 Ibidem.
6 S. Cywiński, O ile prof. Zdziechowski ma słuszność, „Dziennik Wileński”, 1927, nr 68 z 24 III.
7 Pisał hr. Jerzy Czapski: „Ale kiedy obóz roszczący prawa do monopolu na patriotyzm, 

ten sam, który przed odzyskaniem niepodległości piętnem hańby obarczał ustępowanie z ziemi 
kresowej, tych co wyczerpawszy siły ustępowali ze swych placówek na wschodzie, gdy tenże 
obóz nie tylko przekreśla czyn przetrwania, ale samo wspomnienie o przywróceniu granic 
Wielkiej Polski, uważa za winę przeciw ojczyźnie -  wyrzekanie się kresów zachodnich -  wtedy 
nie możemy już milczeć dłużej [...] przeciw tego rodzaju pedagogice patriotycznej, zwłaszcza tu 
w Wilnie....”. (List Otwarty hr. Jerzego Czapskiego Prezesa Wileńskiego Oddziału Związku Pola­
ków z Kresów Białoruskich, „Słowo”, 1927, nr 71 z 27 III).

8 E. Woyniłłowicz, Granice Polski...., cz. II.
9 Ibid. W następnym zdaniu idzie jeszcze dalej w deprecjonowaniu uczuć patriotycznych 

ludności chłopskiej: „Nie wiem czy była prowadzona statystyka zapisujących się przed 15 VIII 
1920 r. ochotników do wojskowych organizacji -  będą tam ludzie rozmaitych zawodów i profesji 
-  młodzieży i robotników bez końca -  ale ze stanu włościańskiego zarejestrowano tam niewielu”.



Listy Edwarda Woyniłłowicza do Mariana Zdziechowskiego. 2 6 9

K luczow ą d la  k s z ta ł tu  g ran ic  pó łnocno-w schodnich  by ła , w ed ług  E . W oy­
niłłow icza, k w e s tia  b ia ło ru sk a , k tó re j s ta n  w  1927r. by ł w y n ik iem  b łędnej 
po lity k i p a ń s tw a  polskiego, a  w cześniej złej w oli i b ra k u  kom p eten c ji d e leg a ­
cji po lsk iej w  Rydze: „Z jed n e j s tro n y  Joffe , d y p lo m a ta  m ogący zas iad ać  
w  k o n g resie  w ied eń sk im , z d ru g ie j delegaci bez żadnej p rzesz łośc i po litycz­
nej, ty lko  w ed łu g  k lu cza  p a rty jn eg o  w y b ran i. W  M oskw ie dom agano  się, aby  
Joffe  zostaw ił w  R osji d aw n e  woj. m śc is ław sk ie , a  on  i całe  woj. m iń sk ie  
pozy sk a ł”10. W sk u te k  tego n a  t ra k ta c ie  ry sk im  s tra c iła  zarów no  R zeczpospo­
lita , ja k  i B ia ło ru ś . T a p ie rw sz a  z w łasn e j w oli z a p rz e p aśc iła  c a łą  ideę  ja g ie l­
lo ń sk ą , d o p ro w ad za jąc  do zag ład y  polskości n a  ty c h  z iem iach , pozo staw ia jąc  
jed n o cześn ie  w iększość ludn o śc i b ia ło ru sk ie j pod w pływ am i R osji i pow odując 
ty m  sam y m  jej ru sy fik a c ję 11. P oza  ty m  ow a w z ię ta  ze słów  S. G rabsk iego  
„a m p u ta c ja  w rzo d u  b ia ło ru sk ieg o ”, k tó re j e fek tem  b y ła  g ra n ic a  ry sk a , n ie 
d o p ro w ad ziła  do „stw o rzen ia  n a  w schodzie g ra n ic  n a tu ra ln y c h , i w y tw orzy ła  
w ieczn ą  ir re d e n tę  b ia ło ru s k ą  bo i ta k  B ia ło ru ś  je s t  pod z ie lo n a”12. Co więcej, 
od zaw a rc ia  t r a k ta tu ,  n a  z iem iach  b ia ło ru sk ic h  n a leżący ch  do P o lsk i t a  „irre- 
d e n ta  je s t  p o d sy can a  p rzez  b łęd y  now ej, n ie  czującej k resó w  a d m in is tra c ji 
p o lsk ie j”. B ia ło ru ś , gdyby b y ła  c a ła  w  obręb ie  II R zeczypospolitej „m ia ła  
w szelk ie  z a d a tk i is tn ie n ia  i rozw oju  sw ej narodow ości, n a  k tó rą  p rzez  ty le  
w ieków  w spólnego b y tu  P o lsk a  n ig d y  n ie  n a s ta w a ła , a  p rzec iw n ie  o tacza ła  
o p iek ą”, gdyż „P o lsk a  n ig d y  n ie  w y n a ra d a w ia ła  B ia ło ru s in ó w  p rzez  całe 
4 w iek i w spólnego b y tu  po litycznego”13. Jeg o  zd an iem , „patrioc i b ia ło ru scy  
rozum ie jąc , że B ia ło ru ś  o d c ię ta  od m o rza  sam o d zie ln ie  is tn ie ć  n ie  m oże, 
w  poczuciu, że w  p o łączen iu  z R osją, u tra c ilib y  sw ą  narodow ość, odnow iliby 
ch ę tn ie  trad y c je  daw nego w spółżycia  z P o lsk ą , n ie  zab ag n io n e  ż a d n ą  kolisz- 
czyzną , k to  w ie, m oże n a  ra z ie  z a d o w a la jąc  się  sze ro k im  sa m o rz ą d e m  
w  g ra n ic a c h  pew nej au to n o m ii, n ie  p rzyczyn iliby  więcej k łopotów  Polsce n iż 
np. Ś lą sk  P ia s to w sk i”14.

W  całym  a r ty k u le  n ie  m a  o k re ś le n ia  „polski z ie m ia n in ”, po ob szern y m  
w yw odzie w  cz. I w y k azu jący m  „au toch ton iczność” z ie m ia ń s tw a  z B ia ło ru si, 
różn iącego  się od tego z ziem  połudn iow ych , że to  o s ta tn ie  „pochodziło p rz e ­
w ażn ie  z w ychodźców  z rd zen n y ch  ziem  po lsk ich  szu k a jący ch  k rescy ty w y  n a  
b u jn y ch  n iw ach  U k ra in y ” -  p o d k re ś la  „m iejscow e pochodzenie  z iem iań stw a , 
a  za te m  b lisk ie  k rw ią  ludow i i d robnej szlachcie , k tó ra  n a w e t w  życiu  co­
d z ien n y m  m ow ą b ia ło ru s k ą  ch ę tn ie  się p o s łu g iw a ła”15. I n ie  było to  ty lko

10 Ibidem, cz. I.
11 Warto zwrócić uwagę na traktowanie przez E. Woyniłłowicza polityki Stalina wobec 

Białorusi w kategoriach XIX-wiecznie rozumianej „rusyfikacji”. W 1927 r. nie zauważał on 
(a przypuszczam, że będąc mentalnie i ideowo człowiekiem XIX wieku, nie był w stanie zanali­
zować takiego zjawiska jak totalitarna sowietyzacja), że rusyfikacja jest tylko jednym z elemen­
tów procesu sowietyzacji.

12 E. Woyniłłowicz, Granice..., cz. II.
13 Ibidem, cz. I.
14 Ibidem, cz. II.
15 Ibidem, cz. I.
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„dopasow aniem  się” do głów nej ide i a r ty k u łu  -  E d w a rd  W oyniłłow icz czu ł się 
„m iejscow ym ” poprzez owe p o k o len ia  przodków , w yw odzących się  z ru sk ic h  
bo jarów  (por. l is t  n r  9), k tó rzy  o d ró żn ia li go od sz lach ty  z K orony i d aw a li m u  
p raw o, dziś pow iedzie libyśm y „genetyczne” do w y p o w iad an ia  się w  im ie n iu  
„ziem  b ia ło ru sk ic h ”. Tej m yśli E . W oyniłłow icza n ie  uchw ycił S ta n is ła w  M ac­
kiew icz w e w stęp ie  do rozpraw y. N ie  m o żn a  go podejrzew ać, że n ie  ro zu m ia ł 
idei k ra jow ej w  u jęc iu  E. W oyniłłow icza, a le  n iezb y t fo r tu n n ie  połączył now o­
czesny  te rm in  n arodow y  (b ia łorusk i)  z o k re ś len iem  co n a jm n ie j X V III w iecz­
nym  (bojar), co w raz  z czysto pub licystycznym , w  ty m  w y p ad k u , p rz y m io tn i­
k iem  (osta tn i)  -  dało  w p raw d z ie  ty tu ł  efektow ny, a le  odw raca jący  uw agę  
czy te ln ik a  od is to ty  o p racow an ia .

W  p rzed staw io n e j poniżej ko respondenc ji, poza  k w e s tią  n ap isó w  n a  g ro ­
b ie  sy n a  E . W oyniłłow icza, b r a k  o d n ie s ie n ia  do te k s tu  S. M ack iew icza  
-  d la tego  pozostaw ię  go bez szerszej analizy , zw łaszcza, że m ów i on  n iew iele  
o pog ląd ach  E. W oyniłłow icza, a  b a rd z ie j o p o g ląd ach  sam ego a u to ra . N ależy  
zgodzić się z M. Z dziechow skim , iż te k s t  w s tę p u  „był ta k  b a ła m u tn y  w  tre śc i, 
bo dopraw dy  tru d n o  zrozum ieć  o co au to ro w i chodziło” -  to  by ł on  p isa n y  
z sy m p a tią  do p o stac i E . W oyniłłow icza, szk o d a  ty lko , że życzliw ości n ie  
s ta rczy ło  re d a k to ro w i „Słow a” w  m om encie , gdy a u to r  a r ty k u łu  p ro s ił o z a ­
m ieszczen ie  sp ro s to w a ń  i w y jaśn ień . S. M ackiew icz n a p isa ł we w stęp ie : „ [...] 
n a  grobie  cz łonka swojej ro d z in y  u m ieśc ił n a p is  w  j. b ia ło ru sk im ” -  co było 
oczyw istą  n ie p ra w d ą 16 i co b ard zo  do tknęło  E d w a rd a  W oyniłłow icza, zw łasz­
cza, że chodziło  o n a p is  n a  g ro b ie  je d y n eg o  sy n a , S iem io n a , zm arłeg o  
w  w iek u  12 la t  w  1897 roku . J u ż  w  p a rę  d n i po u k a z a n iu  się  a r ty k u łu  
n a p isa ł (3 V 1927r., l i s t  n r  4) do S. M ack iew icza z p ro śb ą  o zam ieszczen ie  
w y ja śn ie n ia  w  te j sp raw ie  i sp ro s to w a n ia  licznych  b łędów  lite row ych , n a  co 
re d a k to r  „Słow a” n ie  odpow iedział, sp ro s to w ał ty lko  b łędy  n ie s ta ra n n e j ko ­
re k ty  d ru k a rs k ie j17. Po ko le jnym  liście E. W oyniłłow icza i liście M. Zdzie- 
chow skiego ( lis t n r  6) do S. M ack iew icza  -  te n  o s ta tn i odpow iedział w  d n iu  
16 V 1927r. ( lis t n r  7) i z podziw u  g o d n ą  u p a r to śc ią  po ra z  ko le jny  odm ów ił 
zam ieszczen ia  sp ro s to w an ia , dotyczącego „b ia ło ru sk ich  n ap isó w ”. U z a s a d n ia ­
ją c  pow ód odmowy, s tw ie rd za ł, że o „b ia ło ru sk ich  n a p isa c h ” m ów ił m u  osobi­
ście M. Z dziechow ski, w ięc p ro s tu ją c  to  w  d ru k u , m u s ia łb y  pow ołać się n a  
jego nazw isko .

G dyby n a  tę  c a łą  sy tu ac ję  p a trz e ć  z p u n k tu  w id zen ia  rze te ln o śc i d z ie n n i­
k a rsk ie j r e d a k to ra  „Słow a”, to  do dziś w ydaje  się n iez ro zu m ia łą . P raw d o p o ­
dobnie M. Z dziechow ski b łęd n ie  po in fo rm ow ał S. M ack iew icza  o „b ia ło ru ­
sk ich  n a p isa c h ”, n ie ła d n ie  było, że do ta k ie j om yłk i n ie  p rz y z n a ł się w  póz-

16 Podczas bytności w Sawiczach w 1994 r., gdy poszukiwałem śladów po rodowej siedzibie 
Edwarda Woyniłłowicza, oglądałem także szczątki nagrobków Woyniłłowiczów leżące na ocala­
łym skrawku cmentarza rodzinnego (na skraju wielkiego kołchozowego pola) -  wszystkie napisy 
były w języku polskim.

17 „Słowo”, 1927, nr 103 z 7 V, s. 4.
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n iejszej ko resp o n d en c ji z E. W oyniłłow iczem . N a to m ia s t n ie  w iadom o d lacze­
go S. M ackiew icz, po w y ja śn ie n ia c h  M. Z dziechow skiego („to p rzecie  p a n  
W oyniłłow icz lepiej w ie ode m n ie  o n a p isa c h  n a  g ro b ach ” -  l is t  n r  6) i dw óch 
lis ta c h  sam ego  E d w a rd a  W oyniłłow icza, z k tó ry ch  zn am y  ty lko  je d e n  (n r  4: 
„o n a p isa c h  b ia ło ru sk ich , k tó re  k ła d łe m  n a  g ro b ach  p rzodków  m oich  -  n iech  
też  te n  podp isze  -  k to  je  w yczy ta ł”) -  ta k  u p a rc ie  od m aw ia ł zam ieszczen ia  te j 
części sp ro s to w an ia , k tó r ą  n ap isa ł E . Woyniłłowicz. I n ie  chodziło chyba tylko 
o u rażo n ą  dum ę red ak to ra , k tó rem u  w ytknięto  b łąd , w szak  w stęp  n ie był podpi­
san y  im ieniem  i nazw isk iem  -  p raw dopodobnie  n ie  chodziło też  o E . W oyniłło- 
w icza, a  o M. Z dziechow skiego. P u b lik a c ja  a r ty k u łu  zb ieg ła  się w  czasie  
z n a b rz m ie w a jąc ą  s p ra w ą  lo su  g en era łó w  uw ięzionych  po p rzew rocie  m ajo ­
w ym . M. Z dziechow ski za ją ł je d n o z n a c zn ą  p o staw ę  wobec tego  bezp raw n eg o  
p o su n ięc ia  J .  P iłsudsk iego . 19 III  1927r. w  sw oim  p rzem ó w ien iu  n a  tra d y c y j­
nej a k a d e m ii z okazji im ie n in  J . P iłsu d sk ieg o  m ało  m ów ił o so len izancie , 
dużo za ś  o z a s łu g ach  generałów , ap e lu jąc  jed n o cześn ie  o w sp an ia ło m y śln o ść  
wobec uw ięzionych  (por. l is t  n r  1). N a  p o czą tk u  k w ie tn ia  1927r. p rzy łączy ł 
się do pub licznego  p ro te s tu  p rofesorów  U J  sk ie row anego  do m a rsza łk ó w  
S e jm u  i s e n a tu  przeciw ko b e z p ra w n e m u  p rz e trz y m y w an iu  w  w ięz ien iu  gen. 
T. R ozw adow skiego. W  ty m że  m ies iącu  ukończy ł te k s t  pośw ięcony obronie  
generałów , k tó ry c h  p rze trzy m y w an o  w  an to k o lsk im  w ięzien iu . B ezsk u teczn ie  
p ró b u jąc  go opub likow ać w  p ra s ie  k o n se rw a ty w n e j, u d o s tę p n ił go w ie lu  oso­
bom  (por. l is t  n r  7,9,11) i w obec n iem ożności d ru k u  w  p ra s ie  b lisk ie j m u  
ideow o -  je s ie n ią  w y d ru k o w ał go za  w ła sn e  p ien iąd ze  pod ty tu łe m  S p ra w a  
su m ie n ia  p o lsk ieg o 18. K o n flik t m iędzy  M. Z dziechow skim  a  S. M ackiew iczem  
n a r a s ta ł  od czasu  p u b lik ac ji w  „Słow ie”19 p rzem ó w ien ia  n a  a k a d e m ii z okazji 
im ie n in  J .P iłsu d sk ie g o , za  co re d a k to r  o trzy m a ł re p ry m e n d ę  od A. M eyszto ­
w icza (por. l is t  n r  1). D alsze  w ypow iedzi i d z ia ła n ia  M. Zdziechow skiego, (np. 
częste  d em o n stracy jn e  odw iedzan ie  uw ięzionych  genera łów ) -  n a s ta w ia ły  
doń  n ie c h ę tn ie  S. M ack iew icza  -  jed n o zn aczn ie  pop iera jącego  postęp o w an ie  
J . P iłsu d sk ieg o . T a n iechęć  do w ileńsk iego  p ro feso ra  p o zo sta ła  u  p am ię tliw e ­
go i z łośliw ego  S. M ack iew icza  n a  d ługo , w sp o m in a  o ty m  Z. O p ack i 
w  zn ak o m ite j k siążce  pośw ięconej p o stac i M. Z dziechow skiego20.

W  św ie tle  tego w ydaje  się b ard zo  p raw dopodobnym , że S. M ackiew icz 
chcia ł doprow adzić  do sy tu ac ji, w  k tó re j E . W oyniłłow icz n ak ło n iłb y  M. Zdzie- 
chow skiego do pub licznego  o św iadczen ia , że pow iedzia ł n iep raw d ę  o „b ia ło ru ­
sk ich  n a p isa c h ” -  co m ogłoby podw ażyć a u to ry te t  m o ra ln y  M. Zdziechow skie- 
go b ron iącego  uw ięzionych  generałów . S ądzę , że M. Z dziechow ski dom yśla ł 
się m otyw ów  g ry  re d a k to ra  „Słowa” -  s tą d  p ró b a  d ru k u  ośw iadczen ia  w  „C za­
sie” -  ch y b a  n ie  by ł je j św iadom y E. W oyniłłow icz, k tó ry  z a m k n ą ł c a łą  s p ra ­

18 M. Zdziechowski, Sprawa sumienia polskiego, nakład własny, Wilno 1927, ss. 22. Więcej 
szczegółów: Z. Opacki, Między uniwersalizmem a partykularyzmem. Myśl i działalność społecz­
no-polityczna Mariana Zdziechowskiego 1914-1938, Gdańsk 2006, s. 250-252.

19 „Słowo”, 1927, nr 65 z 29 III.
20 Z. Opacki, op. cit., s. 252, przyp. nr 174.
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wę, tr a k tu ją c  j ą  ja k o  jeszcze  jed n o  b o lesne  dośw iadczen ie , d o tyka jące  „ tra k ­
ta te m  ry sk im  ze sw ej z iem i w ygnanego”.

W  całej te j sp raw ie  p rz y k ry m  było to , że n iechęć  S. M ack iew icza do 
M. Zdziechow skiego o d b iła  się n a  E . W oyniłłow iczu. Św iadczyć m og ła  o ty m  
oschła , n ie m a l n ieg rzeczn a  fo rm a  l is tu  do p re z e sa  M ińsk iego  T ow arzystw a 
R olniczego: „S prostow an ie  n a d e s ła n e  p rzez  W ielce S zanow nego P a n a , o k tó re  
się P a n  u p o m in a ...” -  to  przecież  r e d a k to r  po w in ien  u p rze jm ie  p rzep ro sić  
a u to ra  za  liczne błędy, w y n ik a jące  z n iech lu jn e j korek ty , a  n ie  czynić „ ła sk ę” 
au to ro w i d ru k u ją c  n ieodzow ne w  ty m  w y p ad k u  pop raw ki. B ardzo  n a g a n n y m  
było da lsze  zachow an ie  red ak c ji „Słow a”. Po liście S. M ack iew icza  in fo rm u ją ­
cym  o d ru k u  p o p raw ek  lite row ych , E . W oyniłłow icz w y sła ł n a  a d re s  red ak c ji 
2 zło te z p ro śb ą  o p rz y s ła n ie  k ilk u  n u m eró w  g aze ty  z ty m i sp ro sto w an iam i. 
J a k  w y n ik a  z l is tu  n r  9, n ie  o trzy m a ł a n i zw ro tu  p ien ięd zy  a n i eg zem p la rzy  
g aze ty 21.

M. Z dz iechow sk i zd a jący  sobie sp ra w ę  z n iew łaśc iw eg o  z a c h o w a n ia  
S. M ackiew icza, poczuw ający  się do obow iązku  w y ja śn ie n ia  w  d ru k u  in fo r­
m acji o n a p isa c h  n a  g ro b ach  i n iew ą tp liw ie  k ie ru ją c y  się  ch ęc ią  n a p ra w ie n ia  
w łasnego  b łę d u  czy n iezręczn o śc i popełn ionej w  rozm ow ie z S. M ack iew i­
czem , w iedząc ja k  w ażn y m  to było d la  E . W oyniłłow icza -  u zy sk a ł zap ew n ie ­
n ie  A ntoniego  B eau p ré , r e d a k to ra  „C zasu”, że zam ieści sp ro s to w an ie , k tó rego  
n ie  chcia ł w ydrukow ać S. M ackiew icz (lis t. n r  8). I po ra z  kolejny, re d a k to r  
d rug ie j ju ż  k o n se rw a ty w n e j g aze ty  n ie  s ta n ą ł  n a  w ysokości z a d a n ia . „C zas” 
n ie  w y d ru k o w ał l is tu  E . W oyniłłow icza in  extenso, a  w  k ilk u zd an io w y m  sk ró ­
cie, zam ieszczonym  w  dzia le  k ro n ik i, czyli n a jm n ie jsz ą  czcionką, w  d o d a tk u  
w  form ie, k tó rą  sam  M. Z dziechow ski u z n a ł „za p rz y k rą  d la  a u to ra : P a n  
W oyniłłowicz n a s  p ro s i”22.

N a g a n n e  z a c h o w a n ie  S. M a c k iew icza  było  szczeg ó ln ie  p rz y k re  d la  
E d w a rd a  W oyniłłow icza. Po p ie rw sze , m ia ł on  rac ję  w  k ażd y m  w y p ad k u . Po 
d ru g ie , sposób p o tra k to w a n ia  p rzez  S. M ack iew icza i A. B eau p ré  człow ieka, 
do k tó rego  A. M eysztow icz, ów czesny  m in is te r  sp raw ied liw ości, p a m ię ta ją c  
jego funkc ję  P re z e sa  Kół P o lsk ich  w  R adzie  P a ń s tw a  w  P e te rsb u rg u , zw raca ł 
się „E kscelencjo”-  p o kazyw ał n ie  ty lko  b ra k  dobrych  m an ie r, k tó ry ch  p rz e ­
cież m o żn a  było w ym agać od re d a k to ró w  p ism  k o n se rw a ty w n y ch , a le  ró w ­
n ież n a ru sz e n ie  p raw id e ł zaw odu  d z ien n ik a rsk ieg o , w  ty m  w y p ad k u  z ła m a ­
n ie  za sa d y  a u d ia tu r  e t a ltera  p a rs .  D la  sam ego E . W oyniłłow icza b y ła  to 
k o le jn a  k ro p la  goryczy, k tó re j dośw iadcza ł od cz a su  o p u szczen ia  Saw icz 
-  szczególnie b o lesn a , bo d o ty k a jąca  tra g e d ii ro d z in n e j, ja k ą  by ły  d la  tego 
w ybitnego  z ie m ia n in a  zgony obojga jego dzieci S iem io n a  (1 885-1897) i H e le ­
ny  1884-1903). Po ra z  ko le jny  u tw ie rd z iły  go w  p rzek o n a n iu , że żyje poza 
n aw iasem , że ze sw oją  p ro s tą  dew izą  życiową: h o łd o w an iu  p raw d z ie , p rz e ­

21 Jeden egzemplarz „Słowa” kosztował 20 groszy.
22 M. Zdziechowski, Edward Woyniłłowicz w ostatnich latach swego życia. Tragedia kre­

sów, w: Widmo przyszłości. Szkice historyczno-publicystyczne, Wilno 1939, s. 81.
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s trz e g a n iu  d ek a lo g u  i o d p o w iad an iu  z a  w łasn e  słow a i czyny -  n ie  m oże 
funkcjonow ać w  odrodzonej Polsce. Bo przecież  n ie  chodziło m u  ty lko  o to, że 
n a p isy  s ą  w  ję z y k u  po lsk im  a  n ie  b ia ło ru sk im , ja k  sa m  p isa ł n ie  byłoby 
ż a d n ą  u jm ą  d la  niego i jego  ro d u , gdyby były  one w  ję z y k u  b ia ło ru sk im , ale 
o p raw d ę  i odpow iedzialność: skoro  on, o s ta tn i  p rzed s taw ic ie l te j ga łęz i rodu , 
d a ł n a p isy  po lsk ie  n a  g ro b ach  sw ych dzieci, a  synow i d a ł im ię  S iem ion, 
n a w iązu jąc  do im ie n ia  p rz o d k a  z XVI w ieku , to  zrobił to  św iadom ie  i z p e łn ą  
o dpow iedzia lnością  -  i te j p ro ste j p raw dy, z n iez ro zu m ia ły ch  d la  E . W oyniłło­
w icza powodów, n ie  chciał p rzy jąć  S. M ackiew icz.

W  k ilk u  lis ta c h  (n r  9,11,12) E . W oyniłłow icz p o ru sz a  sp raw ę  lo su  g e n e ra ­
łów  uw ięzionych  po p rzew rocie  m ajow ym . T u ta j jego  pog lądy  i k ilk u  b lisk ich  
m u  osób ze śro d o w isk a  k resow ych  w ygnańców  z Bydgoszczy, w  p e łn i zg ad za ­
ły się  ze s tan o w isk iem  M. Z dziechow skiego. Z agin ięcie  gen. W. Z agórsk iego  
u tw ie rd z iło  E . W oyniłłow icza w  n eg a ty w n e j ocenie p o s tęp o w an ia  J . P iłs u d ­
skiego i pow ażn ie  w płynęło  n a  k ry ty c z n ą  ocenę rząd ó w  pom ajow ych. W idać 
to  szczególnie w  liście n r  14 i 15, gdzie d ą ż e n ia  k o n se rw a ty s tó w  do zb liżen ia  
z rz ą d e m  i ich  u d z ia ł w  w yborach  z 1928 r. po s tro n ie  BBW R, p rz e d s ta w ia  
ja k o  „pójście do C an o ssy ”, su g e ru jąc , że p iłsudczycy, podobnie  ja k  c a ra t  
w  1904 r. (po odsłon ięc iu  p o m n ik a  K a ta rz y n y  II w  W ilnie), m o g ą  w y k orzystać  
a  n a s tę p n ie  o szu k ać  konserw aty stó w . K ry ty k a  zachow ań  w ładzy  (np. w  liście 
n r  15) n ie  w y n ik a  z za jm o w an ia  s ta n o w isk a  b lisk iego  p a r tio m  opozycyjnym . 
Z je d n a k o w ą  o s tro śc ią  p o tęp ia ł endecję  za  w ytw orzen ie  a tm o sfe ry  n ienaw iśc i, 
k tó re j sk u tk ie m  było zabójstw o G a b rie la  N a ru to w icza , ja k  i b e zp raw n e  u w ię ­
z ien ie  generałów , czy b ra k  reak c ji w ładz  n a  a n ty p a ń s tw o w e  w y s tą p ie n ia  
po lsk ich  kom unistów . Z aw sze z a s a d ą  n a c z e ln ą  było dobro i h o n o r R zeczypo­
spo lite j. U  sch y łk u  życia, pogodzony z losem , n a d a l, ja k  p isa ł w  liście  z 8 I 
1928 r., „w ierzył tw a rd o  w  zw ycięstw o praw dy, d o b ra  i p ię k n a  -  n eg ac ja  ty ch  
za sa d  s a m a  sobie zgubę p rzep o w iad a”.

L is t n r  1. W ielce Szanow ny i Ł askaw y P an ie  P rezesie

W ielk ą  ra d o śc ią  by ł d la  m n ie  l is t  P a ń s k i i n a jse rd eczn ie j d z ięku ję  za  ta k  
ła s k a w ą  d la  m n ie  i ta k  p o ch leb n ą  ocenę m ej m ow y23. To, że j ą  „Słowo” 
w ydrukow ało  było p rzeoczen iem  ze s tro n y  re d a k to ra . „Słowo” je s t  o rg an em  
ks. S ap ieh y 24. Ten j e s t  p rezesem  Z a rz ą d u  O rg an izac ji P ra c y  Zachow aw czo- 
P ań stw o w e j25, j a  zaś  je d n y m  z k ilk u  p rezesów  R ad y  N aczelnej. O rg an izac ja

23 Szerzej o tym patrz przyp. 4,5,6.
24 „Słowo” było wydawane od 1922 r. Jego główną podporą finansową były dotacje hr. Jana 

Tyszkiewicza, ks. Eustachego Sapiehy, hr. Artura Potockiego i ks. Albrechta Radziwiłła z Nieświeża.
25 Organizacja Zachowawczej Pracy Państwowej powstała 4 VII 1926 r. w Wilnie. Preze­

sem Rady Naczelnej został wybrany A. Meysztowicz, a wiceprezesami H. Gieczewicz 
i M. Zdziechowski. Na czele Zarządu Głównego stał E. Sapieha. Do Zarządu weszli: W. Chu- 
dzyński, S. Mackiewicz, M. Obiezierski, J. Tyszkiewicz, S. Wańkowicz, W. Zawadzki.
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sto i p rzy  P iłsu d sk im  -  w ięc było to  n ie ta k te m  w ygłoszenie  podobnej m ow y 
i je j w y d ru k o w an ie  p rzez  „Słowo”. To n a d sz a rp n ą ć  m oże dobry  s to su n e k  
z P iłsu d sk im  i o ile w iem  M eysztow icz26 [p o d k reślen ie  w  tek śc ie  d okonane  
p rzez  E . W oyniłłow icza -  R .J .] w y tk n ą ł to  red ak c ji. A le m n ie jsz a  o to. C ie­
k a w sz ą  j e s t  p o le m ik a  z tego  pow odu. Z a łączony  a r ty k u ł  C yw iń sk ieg o 27 
w  o rg an ie  endecji i o św iadczen ie  J . C zapsk iego28. A rg u m e n t C yw ińskiego 
i N decji, że ro zp łynę libyśm y  się w  b ia ło ru sk im  m o rzu  w  raz ie  p rzy łączen ia  
M iń sk a  etc. -  je s t  a rg u m e n te m  dość s ilnym , a  c iąg le  p rz y ta c z an y m  p rzez  
endecję. T rzeb a  by  n a  to  odpow iedzieć. J a k b y  to  było dobrze, gdyby Sz. P a n  
zechciał tego  się podjąć. Ś m iem  to proponow ać, bo sa m  bym  n ie  p o tra fił 
z d o s ta te c z n a  e n e rg ią  i m ocą p rzek o n y w u jącą  tego dokonać. S ądzę , że „Sło­
wo” c h ę tn ie  by  um ieściło  odpow iedź, raczej a r ty k u ł P a ń s k i -  je ś li  n ie  „Słowo” 
to  ty godn ik , k tó ry  tu  m a  w  na jb liż szy m  czasie  po w stać  i m iędzy  in n y m i 
sp raw y  kresow ej bronić.

P ro szę  p rzy jąć  w y razy  na jw ięk sze j czci, se rd eczn ie  o d d an y
M. Zdziechow ski

Ł ączę w y razy  u sz a n o w a n ia  d la  S zanow nej P a n i 
28 III. [1927 r.]

L is t n r  2. N ajczcigodniejszy i w ie lce  łask aw y P an ie  P rezesie

W ielk ą  było d la  m n ie  rad o śc ią , gdy  w róciw szy p rzed  5-ciu d n ia m i zn a laz łem  
n a  b iu rk u  ro zp raw ę  P a ń s k ą  w  k w e s tii b ia ło ru sk ie j. R ów nocześnie z ty m  
lis te m  w ysy łam  1 egz. R ed ak c ja  zaś  o b ieca ła  w ysłać 20 egzem plarzy . M ożna 
będzie  w ysłać  ich  w ięcej je ś li  Sz. P. tego zażąd a . O ddając  ro zp raw ę  re d a k to ­
row i, p ro siłem  go, by  j ą  k a z a ł p rzep isać  n a  m aszy n ie  p rz e d  d ru k ie m  i m n ie  j ą  
p rzysłać . J a k o  l i te r a t  z fach u , chcia łem , m a jąc  n a  to  ła sk a w e  up o w ażn ien ie  
P a ń sk ie  w  liście, rozbić w  dw óch m ie jscach  zb y t d ług ie  o k resy  n a  k ró tsze  
w  celu  u ła tw ie n ia  czy te ln ikom  z ro zu m ien ia  m yśli p rzew odnie j. R e d a k to r  to 
obiecał, a le  ob ie tn icy  n ie  sp e łn ił -  i by łem  w czoraj n iep rzy jem n ie  zdziwiony, 
gdy u jrz a łe m  w  „Słow ie” p o czą tek  p racy  P a ń sk ie j w raz  ze w stęp n y m  a r ty k u ­
łem  ta k  b a ła m u tn y m  w  tre śc i, bo d o p raw d y  tru d n o  zrozum ieć, o co A utorow i 
chodziło. A utor, a  je s t  n im  re d a k to r  M ackiew icz29, j e s t  to  człow iek b ard zo

26 Aleksander Meysztowicz (1864-1943) wybitny polityk ziemiański, członek Rady Pań­
stwa, minister sprawiedliwości w latach 1926-1928, stał na czele komitetu redakcyjnego „Sło­
wa”. Jako prezes Wileńskiego Banku Ziemskiego wspomagał gazetę ogłoszeniami bankowymi.

27 S. Cywiński, doktor nauk humanistycznych (filolog), nauczyciel w gimnazjum im. Zygmun­
ta Augusta w Wilnie, publicysta endeckiego „Dziennika Wileńskiego”, docent USB. 
W 1938 roku stał się ofiarą brutalnej napaści oficerów garnizonu wileńskiego za nazwanie 
J. Piłsudskiego „kabotynem” (por. R. Urbanek, Polska jest jak obwarzanek, Wrocław 1988, s. 31-122).

28 Hr. Jerzy Czapski (1861-1930), ojciec malarza Józefa Czapskiego i pisarki Marii Czap­
skiej. W okresie, którego dotyczy list, był prezesem Wileńskiego Oddziału Związku Polaków 
z Kresów Białoruskich.

29 Stanisław „Cat” Mackiewicz (1896-1966), wybitny dziennikarz, działacz polityczny. 
W latach 1922-1939 redaktor „Słowa”.
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m łody (dopiero  ukończy ł u n iw e rsy te t) , w y b itn ie  zdolny, sz lachetny , a le  o b a r­
czony n a d m ie rn a  p ra c ą , zb y t często  p isu je  a r ty k u ły  sw oje „na  k o la n ie ”, 
i oddaje  do d ru k u  n ie  odczy taw szy  ich  i n ie  popraw iw szy. Tym  ra z e m  n ie  
z rozum ia ł, że obow iązk iem  jego  było podn ieść  zn aczen ie  rozpraw y, n ie  zaś  jej 
a u to ra  p rz e d s ta w ić  ja k o  „osta tn iego  b o ja ra ”, p odając  p rzy  ty m  szczegóły n ie ­
ścisłe , św iadczące, że zle by ł inform ow any. N ie za s tan o w ił się też  n a d  ty m , co 
p isa ł. Z apom nia ł, że je d n y m  z fila rów  „Słow a” i o rg an izac ji zachow aw czej je s t  
p. M ichał O b iez ie rsk i30, człow iek znaczn ie  m łodszy  od Sz. P a n a , m łodszy  ode 
m n ie  (w ięc n ie  „ o s ta tn i”), a  w  p o g ląd ach  n a  t r a k ta t  ry sk i i n a  sp raw ę  b ia ło ru ­
s k ą  b a rd zo  zbliżony do Sz. P a n a  (z iem ian in  z M ohilew szczyzny). S erdeczn ie  
w ięc p roszę, n ie  m ieć m i za  złe owego a r ty k u łu , bo n a p isa n y  zo sta ł i ogłoszo­
ny  bez m ojej wiedzy.

B ardzo  m i było p rzy k ro , że d la  b ra k u  czasu  (ty lko 4 dn i w  S ław oszew ku  
baw iłem ), n ie  m ogłem  przybyć do Bydgoszczy, d o k ąd  m n ie  se rd eczn ie  z a p ra ­
sz a ła  M a ria  G ó rsk a31, i że z tego pow odu m in ę ła  m n ie  sposobność rozm ow y 
z Sz. P an em .

Proszę przyjąć w yrazy czci najgłębszej, oraz serdecznego w spółczucia z po­
w odu ciężkiej choroby, o k tó re j P a n  w spom inał, czcigodnej m ałżonk i P ań sk ie j.

S zczerze o d d an y  M. Z dziechow ski
W ilno, A ntokol 54, 29 IV [1927 r.]

L is t n r  3. W ielce Szanow ny R ektorze D obrodzieju

J e s te m  zaszczycony, iż Sz. P a n  u z n a ł m oje op racow an ie  godne d ru k u , p is a ­
łem  je  ty lko  w yw dzięczając  się  Sz. P a n u  za  ła sk aw ie  m n ie  u d z ie lan e  re fe ra ty  
i p rzem ó w ien ia  Sz. P a n a .

B łędów  ta m  zb y t w iele, n ie k tó re  czy te ln ik  sa m  p opraw i, in n e  zm ie n ia ją  
m yśl a u to ra , te  p o d k re ś la m  w  liście do R edakcji -  i pew n ie  je  Sz. P a n  
w  d ru k u  p rzeczy ta .

Ję z y k  ła c iń sk i w  kościele, a  s ta ro s ło w ia ń sk i w  cerkw i u w ażam  z a  r y tu a l ­
ne  -  i w p ro w ad zen ie  b ia ło ru sk ieg o  lu b  ru s iń sk ie g o  u w ażam  za  n ie w sk a z a n e  
i byłoby to , to  sam o co chce ta k  n azy w an y  „kościół naro d o w y ” w  Polsce.

P rz e p ra s z a m  z a  w sz e lk ie  t r u d y  sp o w o d o w an e  m o im  w y s tą p ie n ie m  
w  p ra s ie , ta k  Sz. P a n  sobie życzył, a  j a  zaw sze je s te m  s łu g ą  od d an y m  
i p e łn y m  u szan o w an ia .

3 m a ja  1927 r. E . W oyniłłowicz

30 Znany działacz ziemiański z Mohelewszczyzny. W 1919 r. kierownik Wydziału Aprowi­
zacji Kresów w Departamencie litewsko-białoruskim Komitetu Obrony Kresów Wschodnich. Od
4 VII 1926 r. członek Zarządu Głównego Organizacji Zachowawczej Pracy Państwowej (kierow­
nik działu gospodarczego)

31 Nie udało się ustalić bliższych danych o tej osobie.
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W  łask aw ie  m n ie  p rzy s łan y ch  n r  96 i 97 „Słow a” zn a laz łem  od b itk ę  m oich 
poglądów  n a  t r a k t a t  ry sk i, p rz e s ła n y c h  J.W . R ek torow i M. Z dziechow sk iem u 
z pe łnom ocnic tw em  w y d ru k o w a n ia  lu b  w rz u c e n ia  do kosza.

G dybym  m ie sz k a ł w  W ilnie i m ógł sa m  p rzep ro w ad zać  k o re k tę  u n ik n ę ło ­
by  się  w ie lu  błędów , k tó re  ta m  się w k raść  m u s ia ły  z w iny  m oże n ie  dość 
w yraźnego  c h a ra k te ru  p ism a. S ą  ta k ie  u s te rk i, k tó re  in te lig e n tn y  czy te ln ik  
sam  p opraw i, s ą  d ru g ie , k tó re  zm ie n ia ją  m yśl p iszącego  lu b  b łęd n e  o n im  
d a ją  z rozum ien ie , pozw olę te  ty lko  tu ta j  podkreślić :

W  przedm ow ie  R edakc ji w yczy ta łem  o „n ap isach  b ia ło ru sk ich , k tó re  k ła ­
d łem  n a  g robach  p rzodków  m oich” -  n iech  też  te n  podp isze -  k to  je  w yczytał. 
Z a czasów  c a rsk ic h  by łem  w ie lk im  p rzec iw n ik iem  w p ro w ad zen ia  do n a b o żeń ­
s tw a  dodatkow ego  w  kościele k a to lick im  innego  ję z y k a  -  ja k  ty lko  polsk i, 
a lbow iem  jeże li m iędzy  w yznaw cam i z in te lig en c ji n iew ie lu  p o tra f ią  w y tłu ­
m aczyć różn icę  w  dogm acie pochodzen ia  D u ch a  Św iętego  m iędzy  w y zn an iem  
rzy m sk im  a  g reck im , to  cóż dopiero  lu d  prosty , k tó ry  w  fo rm ach  z e w n ę trz ­
nych  sam e  tre śc i w idzi? i u s ły szaw szy  je d e n  i te n  sam  języ k  w  kościele 
i ce rkw i -  z ła tw o śc ią  by  u leg ł u rzęd o w em u  prozelityzm ow i. W  tej m a te r ii  
n ieg d y ś n a  żąd a n ie  śp. L u d w ik a  G órsk iego32 op racow ałem  m em o ria ł, k tó ry  
on polecił p rze tłu m aczy ć  i zaw iózł do R zym u, gdzie w  odpow iedniej chw ili, 
p rzychy ln ie , ja k  m n ie  o ty m  doniósł, był uw zględniony, w  ty m  w ięc w y p ad k u  
zap rzecza łb y m  sam  sobie.

W  k o lu m n ie  2-iej, n u m e ru  96-go n ap isan o : „ ruch  te n  o trzy m a ł w  1919 r. 
p o d trz y m a n ie  w  s fe ra c h  b o lszew ick ich ” -  czy ta j: „B e lw ed e rsk ich ”, da le j 
w  te jże  k o lum nie : „bierzcie n a s  całych, a le  n ie  ru sz a jc ie ” -  czytaj -  „albo n ie  
ru sza jc ie”.

W  n r  97, k o lu m n ie  1-szej: „P o lska  je d n a k  a m p u tac je  w rzodu  bo lszew ic­
k iego  ra d y k a ln ie  n ie  p rz e p ro w a d z iła ” -  czy ta j-  „w rzodu  b ia ło ru sk ie g o ”. 
W  k o lu m n ie  2-ej n a p is a n o : „w K ra s n o s ta w s k im  w  T o śc ian ie” -  czy ta j 
-  „w K ra sn o s ta w sk im  w łośc ian ie”. W  k o lu m n ie  trzec ie j -  po słow ach  „nic 
dziw nego, że o d d z ia ływ a n a  n a s tro je ” p rzepuszczono : „ bo chłopow i polityko- 
w y ła d  się podoba, pók i coś z n iego je m u  p rzychodzi”.

B ędę b a rd zo  w dzięczny  S zan o w n em u  R edak to row i, je ś li  te  sp ro s to w a n ia  
w ydrukow ać raczy  i m n ie  te  N r. p rzysz le  do B ydgoszczy -  Z am oyskiego 23.

Z u szan o w an iem
3 M aja  1927 r. E . W oyniłłowicz

L ist nr 4. Szanow ny P an ie  R edaktorze

32 Ludwik Górski (1818-1908) ziemianin, działacz konserwatywny, szambelan papieski, 
jeden z założycieli w 1856 r. Towarzystwa Rolniczego, od 1890 r. prezes Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego.
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L is t n r  5. W ielce Szanow na P an i D obrodziejko

Z o s ta tn ic h  in fo rm acji Sz. P. F o r tu n a ta 33 w nioskow ać m ogę, że Sz. P a n i n ie  
ru sz y ła  się  do tychczas ze S ław oszew a i ta m  j ą  znaleźć  m ogę w  d n iu  22 m aja . 
Sz. P a n ią  i sieb ie  u w a ż a m  za  p rzeży tk i ub ieg łej epok i -  m u sim y  p a m ię ta ć  
o sobie, bo pył z ap o m n ien ia  ju ż  n a s  zasypu je  i gdy k ied y ś n a s  odgrzeb ią , 
b ędz iem y  m oże ja k  te  sfin k sy  eg ipsk ie , u  k tó ry ch  b ra k u je  części oblicza, 
a  p rzy  ty ch  b ra k a c h  do p e łn ian y ch  w  późn iejszych  czasach  ta k i  im  c h a ra k te r  
p rzy p isu je , ja k  się k o m u  w ydaje  -  bo n ie  m a  ko m u  zaprzeczyć. N ic now ego 
n ie  w y m yśliliśm y  ty lko  śm y się trz y m a li d ek a lo g u  M ojżesza i k a z a n ia  n a  
górze C h ry s tu s a  -  i k ied y śm y  m oże n ie  k o cha li b liźn iego  ja k  sam y ch  sieb ie
-  to śm y  w  żad n y m  ra z ie  n ie  czynili b liźn iem u , co n a m  byłoby niem iło : te ra z  
Boccacio i M ach iaw elli trz y m a ją  p ie rw szeń stw o . N iechaj w ięc S zan o w n a  
P a n i żyje ja k  n a jd łu że j, c iesząc się w  dobrym  zd row iu  z synów, k tó ry ch  
w ychow ała  i z ich  p o to m stw a , k tó re  d u c h a  rodz innego  dom u  n ie  za trac iło . 
Z drow ie żony m ojej, w ed łu g  z d a n ia  d o k to ra  Songayłły , w brew  w sze lk im  z a sa ­
dom  m edycyny, zaczęło się tro ch ę  popraw iać; łó żk a  n ie  opuszcza , a le  te m p e ­
r a tu r a  s p a d ła  37-37 ,5o, doczekać się  ty lko  n ie  m ożem y ciep ła , k tó re  by  re sz tę  
dokonało.

Ze sp ra w  p u b licznych  lę k a m  się  b a rd zo  z a c h w ian ia  s ta n o w isk a  N iezaby- 
tow sk iego34 i d la  niego i d la  sp ra w  z iem iań sk ich , pozw olił n a  wywóz zboża, 
a  te ra z  z pod ro żen iem  w ra c a  ono z G d a ń sk a  do k ra ju , ru jn u ją c  rów now agę 
b ila n su  m iędzynarodow ego , a  za te m  i s tab ilizac ję  złotego. P iłsu d sk i s ta ł  się 
m item , n ik t  do niego d o stać  się n ie  m oże i m y lne  s ą  w iadom ości dzienników , 
iż w  te j lu b  in n e j kom isji p rezy d u je , bo i ty ch  k om isji n ie  było. S ą  w ersje , że 
bz ik u je , a le  k a m a ry la  p rzy  n im  to u k ry w a . Sz. P a ń s tw o  m a ją  bodaj „Słowo”
-  k o re k tu ra  f a ta ln a , n a p isa łe m  sp ro s to w an ie , k tó rego  m n ie  n ie  p rzy s ła li, a le  
n ie  chcieli odw ołać n ap isó w  b ia ło ru sk ic h  n a  grobow cach  m oich przodków
-  tw ie rd ząc , że te  szczegóły m a ją  od Sz. P. R e k to ra  Zdziechow skiego?

Ręce Sz. P a n i od sieb ie  i żony m ojej ca łu ję  po lecając  się ła sk aw ej pam ięc i 
Rodziny, k tó re j pozosta ję  zaw sze p e łn y m  u sz a n o w a n ia  sługą.

19 m a ja  1927 r. Bydgoszcz E. W oyniłłowicz
[List ten był napisany do Heleny Zdziechowskiej -  m atki M. Zdziechowskiego -  R.J.]

33 Fortunat Zdziechowski (1868-1932) -  brat Mariana. U schyłku życia, wraz z matką, 
Heleną Zdziechowską z domu Pułjanowską mieszkał w majątku Spławie (Sławoszew) w Wielko- 
polsce.

34 Karol, Stanisław Niezabytowski,(1865-1952) ziemianin z guberni mińskiej, właściciel 
ok. 15 tys. dz. ziemi i licznych zakładów przemysłowych, poseł do Rady Państwa z guberni 
mińskiej (1910-1913). W latach 1926-1929 minister rolnictwa.
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C zekałem  p a rę  ty g odn i n a  sp ro s to w an ie  b łędów  w  m oich a rty k u ła c h , bo m n ie  
N ru . n ie  p rzy słan o . N a  p o w tó rn ą  odezw ę m o ją  do R e d a k to ra , o trzy m a łem  z 
d a tą  16 m a ja  zaw iadom ien ie , iż ty lko  w y d rukow ano  sp ro s to w an ie  tyczące się 
m ojej pracy, a  sp ro s to w a n ia  co do n ap isó w  „b ia ło ru sk ich ” n a  p o m n ik ach  m o­
ich  p rzodków  n ie  um ieszczono, a lbow iem  w iadom ość o ty m  m a ją  od Sz. P a n a , 
w ięc n ie  chcę polem izow ać ?

N ie uw ażałbym  za  w styd, gdyby tak ie  n ap isy  były, bo znaczyłoby to, że je  
położyłem, a  za  każdy  czyn człowiek m u si odpow iadać, ale że tego n ie  było, więc 
uw ażałem  sprostow anie  za  w skazane. O becnie uw ażam  spraw ę za  w yczerpaną 
i n ie  chce więcej w znaw iać, tylko uw ażam  postępek  R edakcji za  „n iekorektny”, 
albow iem  lis t był p rzeze  m n ie  podpisany, za tem  m ógł był być ca łk iem  w y d ru ­
kow any  -  i za  tre ść  jego odpow iadałbym  sam , a  n ie  R edakcja. Ze zaś  nazw isko  
Sz. P a n a  było w ym ienione, u w aża łem  za  w sk azan e  Sz. P a n u  o ty m  nap isać. 

Szanownego R ek to ra  Dobrodzieja sługa zawsze oddany i pełen  uszanow ania.

1927 r. 21 m a ja  Bydgoszcz E. W oyniłłowicz

L is t n r  7. W ielce Szanow ny P an ie

S p ro sto w an ie  n a d e s ła n e  p rzez  W ielce S zanow nego P a n a , o k tó re  się  P a n  
u p o m in a , zosta ło  um ieszczone w  N u m erze  103 „Słow a”, n a  s tro n icy  czw arte j, 
s z p a lta  p ie rw sza , w iersz  21 i n a s tę p n ie  od góry  („Słowo” z 7 m a ja  1927r.). 
S p ro s to w an ie  to  n ie  obejm uje je d n a k  k w estii n a p is u  um ieszczonego rzekom o 
p rzez  W ielce S zanow nego P a n a  n a  grobie  cz łonka jego rodziny. W iadom ość tę  
u s ły sza łem  swego czasu  z u s t  w łasn y ch  R e k to ra  Zdziechow skiego i je ś li  m am  
prostow ać, to  m u sia łb y m  pow ołać się  m a  źródło, w raz  ze s tanow czym  s tw ie r­
dzen iem , że is to tn ie  P a n  R ek to r Z dziechow ski m i to  opow iadał. Być m oże 
sw ego czasu  R ek to r Z dziechow ski źle W ielce S zanow nego P a n a  z rozum iał, 
albo też  in ten c je  p rzez  n iego w yrażone  u z n a ł za  rzecz w ypełn ioną .
R aczy Sz. P a n  p rzy jąć  w y razy  najg łębszego  szacu n k u .

W ilno, 16 M aja  1927 S ta n is ła w  M ackiew icz

L is t n r  8. N ajczcigodniejszy i w ie lce  łask aw y P an ie  P rezesie

N iew ym ow nie p rz y k rą  je s t  d la  m n ie  rzeczą  p o s tą p ie n ie  r e d a k to ra  M ack iew i­
cza. Zdolny to  m łodzien iec  ale  n iew yrob iony  i zarozum iały . N a ty c h m ia s t po 
o trz y m a n iu  p ism a  P ań sk ieg o  w y sła łem  do niego lis t  n a s tę p u ją c e j tre śc i: „Po­
s ta w ił m ię P a n  w  p rzy k re j sy tu ac ji wobec p. W oyniłłow icza, n ie  um ieszcza jąc  
jego sp ro s to w an ia . P a n  W oyniłłow icz zb y t zasłu żo n y m  i w y b itn y m  je s t  czło­

L ist nr 6. W ielce Szanow ny R ektorze D obrodzieju
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w i e k i e m ,  n a j z n a k o m i t s z y m  z  t y c h ,  k t ó r z y  u  n a s  p r z e d  w o j n ą  p r a c o w a l i  
i  d z i a ł a l i ,  a ż e b y  w o l n o  b y ł o  n a d  s ł o w a m i  j e g o  p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u .  N a j p r z y -  
k r z e j s z e  d l a  m n i e  j e s t  t o ,  ż e  o d m o w ę  s w o j ą  P a n  m o t y w o w a ł  t y m ,  ż e  w i a d o ­
m o ś ć  o  n a p i s a c h  n a  g r o b a c h  m a  P a n  o d e  m n i e  -  n a w e t  g d y b y  t a k  b y ł o ,  t o  
p r z e c i e ż  p .  W o y n i ł ł o w i c z  l e p i e j  o d e  m n i e  w i e  o  j ę z y k u  n a p i s ó w .  P o z a  t y m  n i c  
p o d o b n e g o  n i g d y  n i e  s t w i e r d z i ł e m ,  p o w i e d z i a ł e m  t y l k o ,  ż e  m ó w i o n o ,  i ż  p .  
W o y n i ł ł o w i c z  n a d a ł  b y ł  ś p .  S y n o w i  s w o j e m u  i m i ę  S z y m o n  w  b r z m i e n i u  b i a ł o ­
r u s k i m  S i e m i o n ,  j a k  n p .  n i e k t ó r z y  u  n a s  z a m i a s t  G r z e g o r z  u ż y w a j ą  H r e h o r y ” 
[ w s z y s t k i e  p o d k r e ś l e n i a  r ę k ą  E .  W o y n i ł ł o w i c z a  -  R .J . ]

Z a w c z o r a j  s p o t k a ł e m  M a c k i e w i c z a  n a  p o s i e d z e n i u  i  o s t r e  z r o b i ł e m  m u  
w y m ó w k i  p r z y  ś w i a d k a c h .  A l e  c o  z  t e g o ,  t y l k o  n i e s m a k .  N a u k a ,  j a k  o s t r o ż ­
n y m  t r z e b a  b y ć  w  r o z m o w a c h  z  d z i e n n i k a r z a m i .  S e r d e c z n i e  p r o s z ę  m i  ł a s k a ­
w i e  w y b a c z y ć  p r z y k r o ś ć ,  k t ó r e j  m i m o w o l n i e  b y ł e m  p o w o d e m .

Z  p r z y j e m n o ś c i ą  d o w i a d u j ę  s i ę  z  l i s t u  m o j e j  m a t k i ,  ż e  w  z d r o w i u  C z c i g o d ­
n e j  Z o n y  P a ń s k i e j  n a s t ą p i ł o  p o l e p s z e n i e .  P r o s z ę  p r z y j ą ć  s e r d e c z n e  w y r a z y  
n a j g ł ę b s z e j  c z c i .

M . Z d z i e c h o w s k i

3 0  V . P .S .  P o z w a l a m  s o b i e  z a ł ą c z y ć  o d p i s  n i e d r u k o w a n e g o  d o t y c h c z a s  a r t y k u ­
ł u  w  s p r a w i e  u w i ę z i o n y c h  g e n e r a ł ó w  R o z w a d o w s k i e g o  i  Z a g ó r s k i e g o 3 5 . A r t y ­
k u ł u  c h c i e l i  o n i  i  c h c i a ł  i c h  a d w o k a t ,  u w a ż a j ą c ,  ż e  m i a ł b y  o n  z n a c z e n i e  z e  
w z g l ę d u  n a  t o ,  ż e  w  o p i n i i  o g ó ł u  n a l e ż ę  d o  „ o b o z u ” M a r s z a ł k a ,  k t ó r y  
w  r [ o k u ] z [ e s z ł y m ]  r a c z y ł  m n i e  w y m i e n i ć  w ś r ó d  k a n d y d a t ó w  s w o i c h  n a  n a j ­
w y ż s z y  u r z ą d .  T y m c z a s e m  d o t ą d  s p r a w ę  g e n e r a ł ó w  b r a ł y  w  o b r o n ę  t y l k o  
p i s m a  p r z e c i w n e g o  o b o z u .  N a p i s a ł e m ,  a l e  n i e s t e t y  a n i  „ S ł o w o ” , a n i  „ C z a s ” 
d r u k o w a ć  n i e  c h c i a ł y .  S t a n o w c z o  z a ś  n i e  c h c ę  o g ł a s z a ć  t e g o  w  g a z e c i e  N d e c -  
k i e j  j a k i e j ś ,  g d y ż  w  t a k i m  r a z i e  a r t y k u ł  u t r a c i ł b y  c a ł e  z n a c z e n i e .  B ę d ę  S z .  
P a n u  w d z i ę c z n y ,  j e ś l i  P a n  z e c h c e  r z e c z  t ę  p r z e c z y t a ć  i  i n t e r e s u j ą c y m  s i ę  t ą  
s p r a w ą  d a ć  d o  p r z e c z y t a n i a .

L i s t  n r  9 .  W ielce Szanow ny R ektorze D obrodzieju

N i e  t r z e b a  n i g d y  w y g r z e b y w a ć  s p o d  p o p i o ł ó w  z a p o m n i e n i a  l u d z i ,  k t ó r y c h  j a k  
p o w i a d a j ą  R o s s j a n i e  „ П е с е н к а  с п е т а ” -  t o  c o  n a p i s a ł e m ,  p r z e z  S z .  P a n a  d o  
g ł o s u  p o w o ł a n y ,  n i c  r z e c z y  n i e  z m i e n i :  t y c z y ł o  s i ę  t o  g ł ó w n i e  t e z y  — c z y  
s ł u s z n i e  g r a n i c e  1 9 2 0  r o k u  z o s t a ł y  p o s t a w i o n e  t a k  d a l e k o  o d  g r a n i c  1 - g o  
r o z b i o r u ?  S ą  t o  t y l k o  „ d e b a t a  d e  l a n a  c a p r i n a ”36  -  w s z a k  n i k t  t r a k t a t u  r y ­
s k i e g o  n i e  z m i e n i ,  a  w s z e l k i e  g ł o w y  w  M a ł o p o l s c e ,  W i e l k o p o l s c e  i  K o n g r e s ó w c e  
t a k  s ą  z a k u t e  i  t a k  d a l e k i e  o d  z r o z u m i e n i a  z b r o d n i  w z g l ę d e m  k r e s ó w  p o p e ł ­

35 Chodziło o artykuł, który potem w rozbudowanej wersji M. Zdziechowski wydał wła­
snym nakładem pt. Sprawa Sumienia polskiego.

36 Dosłownie: „dyskusje o koziej wełnie”
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nionej i s tra ty , k tó rą  p ań stw o  w sk u te k  tego  poniosło , [p o d k reślen ie  w  tek śc ie  
p raw dopodobn ie  r ę k ą  M. Zdziechow skiego -  R .J.] że w szelk ie  głosy naw oły- 
w aw cze, to  głos w  p u s ty n i, w idzę to  ju ż  ch y b a  z tego  iż n igdzie  n ie  sp o tk a łem  
po lem ik i lu b  p ro te s tu  z pow odu a rty k u łó w  m oich, a  ty lko  Sz. P a n a  n a ra z iłe m  
n a  pew ne p rze jśc ia  n iep rzy jem n e  z R edakcją , k tó ra  w zględem  m n ie  n ie  b y ła  
w  p o rząd k u , bo m n ie  żadnego n u m e ru  ze sp ro s to w an iem  n ie  p rz y s ła ła , n a ­
w e t w tedy, gdy  n a  to  2 z ło te  p osła łem . M ógłbym  w  in n y m  p iśm ie  lis t  mój do 
re d a k c ji a d re so w an y  w ydrukow ać, a le  n ie  chcia łem  m niej w ięcej z ty c h  s a ­
m ych  powodów, d la  k tó ry ch  Sz. R ek to r w  en d eck ich  d z ien n ik ach  „S u m ien ia  
po lsk iego” n ie  d ru k u je . Jeszcze  ra z  p rz e p ra sz a m  za  n iepokoje  z m ego pow odu 
p o w sta łe  Z w ie lk im  zac iek aw ien iem  czy tam y  ła sk aw ie  m n ie  p rz y s ła n e  p o g lą ­
dy Sz. R e k to ra  n a  sp raw ę  uw ięzionych  generałów . N ie m ów iąc o w ie lu  in ­
nych, d a łem  do c z y ta n ia  M ich.[ałow i] Ł em p ick iem u 37 -  n ieg d y ś członkow i 
Tym czasow ej R ad y  S ta n u , a  obecnie o p raco w u jącem u  k w estie  fin an so w e 
w  „D zien n ik u  B ydgosk im ” (C h.D .), a  n a s tę p n ie  w y b itn em u  cyw iliście z K ijo­
w a  m ecenasow i S t. Ż e ro m sk iem u 38, o trzy m a ł ta k ż e  G rzy m ała -S ied leck i39 
i J ó z e f  W eyssenhoff40, a  p o tem  zw rócę z podz iękow an iem  Sz. P a n u : przygnę- 
b ia jącem  je s t  d la  m n ie , to  b ra k  w szelk iego  sz lach e tn eg o  g e s tu  u  M a rsz a łk a  
po w y p ad k ach  m ajow ych. W szędzie  ty lko  zaciętość s tro n n icza , w  zm ian ach  
w  p o sad ach  cyw ilnych, dyp lom atycznych  i w ojskow ych. B ra k  w szelk iej p racy  
w  zm ian ie  o rg an izac ji w yborczej i żadnej lin ii w ytycznej, k tó ra  by  b y ła  drogo­
w sk azem  d la  sw ych następców . A rty k u ł „Z dziechow ski i A rcybaszew ”41 ju ż  
m ia łem  w  sw ym  rę k u  i n ie ra z  w  rozm ow ach  z Sz. P a n e m  n ie k tó re  z pod ję­
ty ch  ta m  k w e s tii p o ru sza łem : k u rję  w ie lk o ro ssy jsk ą  n ie  u zn a łb y m  w  Polsce 
ja k o  „m niejszości naro d o w ej” -  bo to  n ie  a u to c h to n i a  nap ływ ow i -  o ty le  
u z n a n i, o ile s ą  dobrym i o b y w ate lam i p a ń s tw a  i ja k o  lo ja ln i p o d d an i m a ją  
ty lko  p raw o  p ie lęgnow ać sw ą  w ia rę  i sw oją  k u ltu rę  -  bez szkody d la  in te re ­
sów  p a ń s tw a  polskiego.

P rz e p ra sz a m  za  d łu g ą  gaw ędę -  s łu g a  p e łe n  u szan o w an ia .
6 czerw ca 1927 r. E . W oyniłłowicz

37 Michał Łempicki, (1865-1930), przemysłowiec i ekonomista, poseł do IV Dumy z guber­
ni piotrkowskiej. Od stycznia 1917 r. członek Tymczasowej Rady Stanu, szef Departamentu 
Spraw Wewnętrznych. W 1918 r. członek Rady Stanu Królestwa Polskiego. Od 1923 r. 
w Bydgoszczy, aktywny publicysta „Dziennika Bydgoskiego”.

38 Stanisław Żeromski - znany kijowski adwokat. Jeden z dobroczyńców „Dziennika Kijow­
skiego”, członek zarządu Kijowskiego Rzymsko -katolickiego Towarzystwa Dobroczynności, członek 
Rady Opiekuńczej Szkoły Parafialnej założonej przy kościele św. Aleksandra w Kijowie (1916 r.).

39 Adam Grzymała -  Siedlecki (1876-1967), krytyk literacki, teatralny, dramatopisarz, 
dyrektor teatrów w Warszawie i Krakowie, współpracownik i wpółredaktor „Kuriera Warszaw­
skiego” (1925-1939), od 1922 r. w Bydgoszczy.

40 Józef Weyssenhoff (1860-1932), brat malarza, Henryka. Powieściopisarz, autor m.in. 
Puszczy, Syna marnotrawnego i Sobola i Panny będących apologią kresowego ziemiaństwa.

41 W artykule pt. Arcybaszew i kwestia rosyjska w Polsce, („Słowo”, 1927, nr 79 z 6 IV) 
M. Zdziechowski wypowiadał się przeciw „Ukrainizowaniu i białorusizowaniu cerkwi prawo­
sławnej” oraz uznał, że „rząd winien sprzeciwić się wszelkim rewolucyjnym zamierzeniom 
w obrębie cerkwi i stać na straży tego, co uświęcone zostało wielowiekową tradycją”.
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N.B. Bóg d a ł m i sy n a  b lisko  p rzed  50-ciu  laty , k iedy  o ru c h u  b ia ło ru sk im  
m ało  co sły szano , n a d a n ie  w ięc im ie n ia  „S iem ion” n ie  m iało  żad n y ch  m o ty ­
wów n ac jo n a lis ty czn y ch  -  a le  raczej „dy n asty czn e”, a lbow iem  p ierw szy  d o k u ­
m e n t zn a jd u jący  się  w  a rch iw u m  S aw ick im , k iry lic ą  p isa n y  i p ieczęcią  h e rb o ­
w ą  przyp ieczętow any , był p o d p isan y  p rzez  S iem io n a  S te tk o w icza  W oyniłłow i- 
cza. „S te tk o ” w idocznie by ł ojcem  S iem iona. Po S iem ion ie  poszli: Iw any, Bo- 
ry si, aż  dopiero  w  XV II w ieku , pod w pływ em  zapew ne  Jezu itó w , a  m oże 
zw iązków  m a łżeń sk ich  zaczęły  się L udw ik i, F ra n c isz k i itd . -  od tego  S iem io­
n a  p rzesz ło  10-ć pokoleń, m yśla łem , że Bóg pozw oli zacząć je d e n a s te  i to  dało 
a s u m p t im ię  tego  p rz o d k a  n a d a ć  synow i? Bóg z rząd z ił inaczej, w iedzia ł, że 
g n ia z d a  rodz innego  p ozbaw ien i będziem y, n iech  im ię  jego będzie  b łogosław io­
ne, kościół w  M iń sk u  pod w ezw an iem  Bł. S y m eo n a  i H e len y  n iech  będzie  
p rz e b ła g a n iem  za  g rzechy  w sze lk ich  zeszłych  poko leń42.

1927 r. 6 czerw ca E. W oyniłłowicz

L is t n r  10. W ielce Szanow ny i [......] P an ie  P rezesie

O śm ie lam  się znow u P a n a  tru d z ić , w raca jąc  do sp raw y  a r ty k u łu  P ańsk iego . 
N ie m ogę w ybaczyć m ło d em u  re d ak to ro w i jego  n iew łaściw ego  (d e lik a tn ie ) 
m ów iąc p o stęp k u , z a  k tó ry  n a leża ło b y  m u  dać n au czk ę . Sądzę , że ta k ą  n a ­
u c z k ą  byłoby u m ieszczen ie  sp ro s to w a n ia  -  w  ja k im ś  pow ażnym  [p o d k reśle ­
n ie  r ę k ą  E. W oyniłłow icza -  R .J.] p iśm ie  -  ch y b a  na jp o w ażn ie jszy m  w  Polsce 
je s t  „C zas”. B ędąc  w  K rakow ie  n ied aw n o  (z pow odu dorocznego p o sied zen ia  
A k ad em ii U m .[ie ję tności] ), m ów iłem  o ty m  z re d a k to re m  „czasu” p. A n to n im  
B eau p re  i te n  m i d w u k ro tn ie  [p o dkreślen ie  r ę k ą  E . W oyniłłow icza -  R .J.] 
obiecał, że sp ro s to w an ie  P a ń sk ie  um ieści. C h y b a  d o trzy m a  słow a [p o d k reśle ­
n ie  r ę k ą  E . W oyniłłow icza -  R .J.]. I d la teg o  po zw alam  sobie ponow nie ow ą 
sp raw ę  poruszyć, decyzji P a ń sk ie j j ą  pozostaw iając . P rz y  te j sposobności z a ­
łączam  mój a r ty k u ł w  sp raw ie  K ow erdy43.

P ro szę  p rzy jąć  w y razy  głębokiej czci.

15 VI [1927 r.] M. Zdziechow ski

42 Obszerne informacje o sawicko-puzowskiej linii rodu Woyniłłowiczów zawiera artykuł 
Sławomira Augusiewicza Rodowód Woyniłłowiczów na Sawiczach. Próba rekonstrukcji genealo­
gii rodu w XVI-XX wieku, „Przegląd Wschodni”, 2006, t. 10, z. 1(37), s. 21-42.

43 Borys Kowerda był 20-letnim emigrantem z Rosji narodowości białoruskiej, który 7 VI 
1927 r. zamordował posła ZSRR w Warszawie Piotra Wojkowa (1888-1927). Artykuł M. Zdzie­
chowskiego broniący B. Kowerdę i oskarżający władze bolszewickie o mordy na wybitnych 
Rosjanach np. rozstrzelanie ks. Pawła Dołgorukowa, ukazał się w „Słowie”, 1927, nr 134 z 15 VI 
i nosił tytuł Sowiety a półbolszewizm polski.
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O d sy łam  ła sk aw ie  m n ie  p rz y s ła n e  op racow an ie  „S u m ien ia  po lsk iego”. D aw a­
łem  W eysenhoffow i, G rzy m ała -S ied leck iem u , M. Ł em p ick iem u  i Z erom skie- 
m u , u  każdego  z n ich  su m ien ie  ju ż  n ie  było i p rz e d te m  g łuchym , a  p rzy jem ­
n ie  im  było u sły szeć  p o tw ie rd zen ie  sw ych odgłosów  w  o p raco w an iu  Sz. P a n a . 
S m u tn y m  je s t  ty lko , że a n i w  W ilnie, a n i w  K rakow ie , p ra s a  pow ażn ie jsza  
n ie  ch c ia ła  n a  sw ych sz p a lta c h  -  ta k i  b ra k  odw agi cyw ilnej.

W edług w skazów ek  Sz. P a n a  p o sła łem  sp raw o zd an ie  do „C zasu”, k tó re  
p. M ackiew icz n ie  chcia ł ogłosić w  „Słow ie” -  pon iew aż „C zasu” n ie  p re n u m e ­
ru ję , n ie  w iem  czy ta m  było pow odzenie?

D w ie u roczystośc i narodow e: pogrzeb  Słow ackiego w  K rak o w ie44 i k o ro ­
n a c ja  o s tro b ra m sk a  w  W iln ie45, w ed łu g  sp ra w o z d a ń  d z ie n n ik a rsk ic h  nosiły  
wysoce u rzęd o w y  c h a ra k te r , w sk u te k  w ielk iego  u d z ia łu  w ojsk  i s tra ż y  b ez ­
p ieczeń stw a  w  u trz y m y w a n iu  p o rz ą d k u  i obaw y o życie na jw yższych  d y g n ita ­
rzy, n ie  w iem  czy było to  u zasa d n io n y m  w  W ilnie, a le  K rakow ow i m o żn a  
byłoby p rzypom nieć  w y p ad k i lis topadow e i pogrom  u łan ó w  X - c ia  Jó ze fa  
rozg rzeszony  p rzez  sąd y  p rzy sięg ły ch 46.

N iew esoło n igdzie  -  a  b ra k  k ie ru n k u  p raw o rząd n eg o  n ie  zachęca  k a p i ta ­
lis tów  do u d z ie la n ia  pożyczki.

P ro szę  ty lko  do m n ie  n ie  odpisyw ać, j a  m am  czasu  za  w iele, a  Sz. 
R ek to row i n a  w szystko  b ra k  czasu .

S łu g a  p e łen  u sz a n o w a n ia
E. W oyniłłowicz

1927 r. 23 lipca, Bydgoszcz

L is t n r  12. W ielce Szanow ny R ektorze D obrodzieju

W yczytałem  w  N r  247 „W arszaw ian k i”, p rz e d ru k  z „C zasu” l is tu  Sz. P a n a  do 
p re z y d e n ta  R zeczypospolite j47, m oże u  n iego odezw ie się  poczucie obow iązku , 
iż n a  ty m  s ta n o w isk u  n ie  m o żn a  być w ciąż n ieo d pow iedz ia lnym  p ionk iem

44 28 VI 1927 r. prochy Juliusza Słowackiego sprowadzone z Francji spoczęły obok 
A. Mickiewicza w kryptach wawelskich.

45 Koronacji Obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej dokonał, w obecności J. Piłsudskiego 
i I. Mościckiego -  kardynał Aleksander Kakowski -  metropolita warszawski, w dniu 2 VII 1927 r.

46 E. Woyniłłowicz nawiązuje tutaj do wydarzeń z 6 XI 1923 r. w Krakowie. Po ogłoszeniu 
przez CKW PPS strajku powszechnego, manifestanci rozbroili wysłaną przeciw nim kompanię 
rezerwistów 16 pułku piechoty i uzbrojeni (ok. 200 karabinów wraz z amunicją) rozpoczęli 
walkę z dwoma szwadronami 8 pułku ułanów. Zginęło wtedy 3 oficerów i 11 szeregowców i 18 
cywilów, rany odniosło 101 żołnierzy i oficerów oraz 38 policjantów i kilkudziesięciu cywilów. 
Sądy potraktowały bardzo łagodnie demonstrantów strzelających do wojska i policji.

47 List M. Zdziechowskiego do Prezydenta Rzeczypospolitej napisany po ogłoszeniu infor­
macji o „zaginięciu” gen. Włodzimierza Zagórskiego zamieścił „Czas” (1927, nr 205 z 9 IX) 
Edward Woyniłłowicz znał tekst listu z „Warszawianki”, 1927, nr 247 z 10 IX.

L ist nr 11. W ielce Szanow ny R ektorze D obrodzieju
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w  rę k u  czynn ików  R ządzących , a le  i sa m e m u  p o rząd ek  u trzy m y w ać  n a leży  
-  n ie  ty lko  n a  doży n k ach  w  S pale  -  a le  i w  p a ń s tw ie . Z a czasów  o d ro d zen ia  
we W łoszech B orgiow ie n a sy ła li zb irów  d la  u su n ię c ia  n iep o trzeb n y ch  je d n o ­
s tek , p o w ta rz a  się to  obecnie w  B olszew ii, a  m oże n a w e t w  posels tw ie  w a r­
szaw sk im , a le  k o n f isk a tą  p ism a , o p in ii społecznej się  n ie  u sp o k a ja . S zczęśli­
w ym  tra fe m  lis t  Sz. P. n ie  u leg ł te m u  losow i, co w ie lk ą  je s t  o tu c h ą  d la  
n a ro d u , iż je d n a k  ludzie  w yb itn i, z k tó ry ch  zd an iem  i sfery  R ządow e liczyć 
się m u szą , m a ją  odw agę cy w iln ą  w ypow iadać głośno, co w  d uszy  leży  n a  dn ie  
u  każdego  m iłu jącego  h o n o r narodow y. C ześć Ci W ielce S zanow ny  R ek to rze

S łu g a  p e łen  u sz a n o w a n ia  
10 W rześ[n ia] 1927 r.

E . W oyniłłowicz

L is t n r  13. W ielce Szanow ny R ektorze D obrodzieju

S erdeczn ie  d zięku ję  za  p rz y s ła n ą  ze S ław o szew k a k a r tk ę  z życzen iam i św ią ­
teczn y m i i za  p rz y s ła n y  N r  295-ty  „Słow a” z o dcink iem  „ [...] M ałego p e red  
B olszym ”48 -  ta k  d la  m n ie  za jm u jącym  ja k  w szystko  co pochodzi spod p ió ra  
Sz. P a n a , k tó re  n igdy  n ie  p a trz y  sk ą d  w ia tr  w ieje, a  p rzec iw n ie  w ypow iada 
się śm iało  z p o g ląd am i zu p e łn ie  n a w e t n iesp o d z iew an y m i, bo pochodzącym i 
z p rzeży ty ch  chw il g łębokiej rozw ag i i odgłosów  su m ien ia .

B ezw arunkow o  tru d n o  żyć obecnie te m u  poko len iu , k tó re  n a  trad y c jach  
w ychow ane i w  odrodzonej Polsce chciałoby  n aw ią z a ć  n ić  z e rw a n ą  e p o k ą  
zaborów , a  w idzi się te ra z  z p rzesz ło śc ią  z e rw a n ą  w śród  now ych h a se ł n ie  
z d u c h a  n a ro d u  i w ia ry  p o ch o d zący ch  i pom im o  c iężk ich  d o św iad czeń  
w schodniego  są s ied z tw a , je d n a k  sw oją  m g ław icą  nęcących: p o s tęp  z tra d y c ja ­
m i się liczący to  p o d s ta w a  w sze lk ich  p a r t i i  zachow aw czych, n ie  w iem  czy 
„Słowo” zaw sze ty ch  h a se ł się trzy m a? . W ierzę tw a rd o  w  zw ycięstw o praw dy, 
d o b ra  i p ię k n a  -  n e g a c ja  ty c h  z a sa d  s a m a  sobie zgubę p rzep o w iad a , a le  
n ie ra z  t rw a  to  zb y t d ługo , d łużej n iż  eg z y s te n c ja  jed n eg o  po k o len ia . P ro szę  
sobie p rzy p o m n ieć  dobę p a n o w a n ia  n ih il iz m u  w  R osji, w ięc m a ją c  80 la t  
w ie k u  z m ie rz c h u  b o lszew izm u  c h y b a  też  n ie  doczekam , a le  P o lsk a  z a b e z ­
p ieczo n a  ch y b a  ty m  p ew n ik iem , że w sz e lk a  w o jn a  z e w n ę trz n a  b y łab y  k r e ­
sem  d la  Sow dep ii, m o g łab y  śm ia ło  p a trz e ć  w rogow i w  oczy i n ie  ta k  się  dać 
rz ą d z ić  p rz e d s ta w ic ie ls tw u  bo lszew ików  w  W arszaw ie  j a k  n ieg d y ś  za  cza ­
sów  R ep n in a . W szelk ie  objaw y un iżoności p rzy  incydencie  z W ojkow ym 49

48 Chodziło o artykuł M. Zdziechowskiego Triepiet maławo pieried bolszim , „Słowo”, 1927, 
nr 295 z 28 XII.

49 Piotr Wojkow, sekretarz Obwodowego Biura Związków Zawodowych i przewodniczący 
Dumy Miejskiej w Jekaterynburgu w latach 1917-1918, potem komisarz aprowizacji Obwodu 
Uralskiego był osobiście zaangażowany w mord ma rodzinie Mikołaja II (nowe szczegóły: 
R. Pipes, Rewolucja rosyjska, wyd. II Warszawa 2006, s. 805). Gdy jesienią 1924 r. strona
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ciężko ra n iły  h o n o r narodow y, n ie  ju żc i by  on  m ia ł być w  n u r ta c h  E ls try  
u top ionym ?

O trzy m a łem  odezw ę z W ilna  o w spó łp racow nic tw o  w  „G łosie P olaków  
Z akordonow ych”50 -  n ie  w ierzę  w  egzystencję  d łu ż sz ą  tego  o rg an u , k to  go 
będzie  czy ta ł i p o p ie ra ł, w szak  w  Polsce czek a ją  ty lko  aby śm y  p rędzej w y­
m a rli i w y rzu tem  su m ie n ia  p rz e d  p a ń s tw e m  n ie  s ta li, a  k ażd y  „zakordono- 
w y” to  goły b ieg a  za  ch lebem  pow szedn im  -  gdzież je m u  g aze ty  p a tronow ać .

P rz e p ra sz a m  Sz. P a n a , że d z ięk u jąc  za  pam ięć , dłużej się ro zp isa łem , to 
dow ód sta ro śc i. P roszę  p rzy jąć  za p e w n ie n ia  szczerej życzliw ości od pełnego  
u sz a n o w a n ia  sługi.

8 stycz.[n ia] 1928 r., Bydgoszcz E. W oyniłłowicz

L is t n r  14. W ielce Szanow ny R ektorze D obrodzieju

W  ch w ilach  ro z te rk i duchow ej, k tó ra  z a p an o w a ła  w  spo łeczeństw ie  w  epoce 
p rzedw yborczej, p o zw alam  sobie zw rócić się z m oim i u w ag am i do S zan o w n e­
go R e k to ra  D obrodzieja.

P rzed  25 laty , p rzed  pośw ięcen iem  p o m n ik a  K a ta rz y n y  w  W iln ie51, ów ­
czesny  w ie lk o rząd ca  litew sk i, n a s tę p n ie  m in is te r , k s iążę  S w iatopełk -M ir- 
sk i52, zw rócił się  do p rezesów  Tow. R olniczych z żąd an iem , ab y  obecnością  
sw oją  n a  te j u roczystośc i d a li dow ód lo ja lnych  a sp ira c ji z ie m ia ń s tw a  w  dobie 
ów czesnej, łu d ząc  ich  d o m n iem an y m i zm ia n a m i w  u s ta w a c h  w yjątkow ych, 
k rę p u ją c y c h  is tn ie n ie  i rozw ój s ta n u  p o s ia d a n ia  z ie m ia ń s tw a  po lsk iego  
w  Z achodn im  K ra ju . C iężki te n  obow iązek  p rzy ję li n a  sieb ie  m . in . hr. A lek ­

radziecka zaproponowała jego kandydaturę na posła w Warszawie, rząd polski odmówił mu 
akredytacji właśnie z tego powodu i dopiero po wyjaśnieniach, w listopadzie, udzielono mu 
agrément (W. Materski, Polska a ZSRR 1923-1924. Stosunki wzajemne na tle sytuacji politycz­
nej w Europie, Wrocław, Warszawa, Kraków, Gdańsk, Łódź, 1981, s. 329). Po zabójstwie 
P. Wojkowa prasa prawicowa broniąca B. Kowerdę szeroko rozpisywała się o udziale Wojkowa 
w represjach bolszewickich. Uwaga E. Woyniłłowicza spowodowana była właśnie opisami okrut­
nych zachowań Wojkowa w latach 1917-1918. Postępowanie rządu polskiego po zabójstwie nie 
było „uniżone”, można je nazwać „poprawnym”, wszak to w Warszawie zamordowano dyplomatę 
reprezentującego sąsiada Polski (szczegóły: M. Leczyk Polityka II Rzeczypospolitej wobec ZSRR 
w latach 1925-1934, Warszawa 1976, s. 168-176, tamże błąd w imieniu Wojkowa (Paweł, za­
miast właściwego - Piotr)

50 Nie udało się ustalić czy był to oddzielny organ prasowy Związku Polaków Zakordono- 
wych, czy dodatek do „Słowa”.

51 Odsłonięcie pomnika Katarzyny II w Wilnie miało miejsce w dniu 10(23) IX 1904 r.
52 Książę Piotr Swiatopełk-Mirski był generał gubernatorem grodzieńskim, kowieńskim 

i wileńskim w okresie od 15.XI 1902 r. do 26 VIII 1904 r. Książę specjalnie opóźnił objęcie 
stanowiska ministra spraw wewnętrznych (nastąpiło to 16(29) IX 1904 r. i powrócił do Wilna, 
aby namówić, z powodzeniem, szlachtę z guberni litewskich do uczestnictwa w uroczystości 
odsłonięcia pomnika.
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s a n d e r  T yszkiew icz53, M eysztow icz54 i K. S k irm u n t55: dw aj p ie rw si w  z ro zu ­
m ie n iu  sw ej o fia ry  i odpow iedzialności, trz ec i n iep o trzeb n ie  tłu m a c z ą c  się 
w  G rodn ie  n a  z e b ra n iu  u  O rzeszkow ej z popełn ionej rzekom o om yłk i56 . 
W szyscy byli w ypro w ad zen i w  pole p rzez  rz ą d y  zaborcze. W  zu p e łn ie  a n a lo ­
g icznym  po łożen iu  zn a laz ły  się żyw ioły zachow aw cze z ie m ia ń s tw a  w  obecnej 
dobie przedw yborczej: n ie  m ogąc rach o w ać  n a  zdobycie odpow iedniej ilości 
m a n d a tó w  do izb p raw odaw czych , zag rożen i w zm ożoną p a rc e la c ją  p rzez  D y k ­
ta tu r ę  obecną, poszły  żyw ioły zachow aw cze, z iem iań sk ie  do C anossy, z a p isu ­
ją c  się  n a  lis tę  n r  21, daj Boże z lepszym  pow odzeniem  n iż  p rzed  25 la ty 57.

W  d an y m  w y p ad k u  m ylnym  byłoby tłu m aczen ie  iż s ta n ie  w  jed n y m  sze re ­
gu  z ro zm aitym i w yw rotow cam i, innow iercam i n ie  u su w a  in ic jato rów  spod 
h a se ł odezw y E p isk o p a tu , a  lepiej byłoby m ilcząc p rzy zn aw ać  się do motywów, 
k tó re  tę  drogę w sk aza ły 58. Toteż cen iąc n iepospolite  zdolności ks. J a n u s z a 59

53 Hr. Aleksander Tyszkiewicz (1864-1944). We wrześniu 1904 r. był on członkiem Rady 
Kowieńskiego Towarzystwa Rolniczego, na początku 1905r. został jego wiceprezesem. E. Woyniłło- 
wicz popełnia błąd, hr. A. Tyszkiewicz nie był obecny na Placu Katedralnym w dniu 10(23) IX 
1904 r. Prawdopodobnie błąd ten wynikał z tego, że on i 5 uczestników odsłonięcia pomnika 
otrzymali niedługo potem wysokie tytuły dworskie.

54 Aleksander Meysztowicz, od powstania Kowieńskiego Towarzystwa Rolniczego 8(21)X 
1900 r. do 27 II (12III) 1904 r. pełnił funkcje wiceprezesa.

55 Konstanty Skirmunt (1866-1949), w okresie od kwietnia 1904 r. do końca 1905 r. był 
wiceprezesem Grodzieńskiego Towarzystwa Rolniczego.

56 Konstanty Skirmunt, który na uroczystość wileńską specjalnie przyjechał z Włoch, tak 
pisał w swoich wspomnieniach (Moje wspomnienia 1866-1945. Wstęp i opracowanie Ewa Orloff, 
Andrzej Pasternak, Rzeszów 1997), „stało mi się jasnym, że konsekwencje naszego czynu będą 
ujemne [...] postanowiłem od razu postępować, tłumacząc nas, broniąc, ale nie skrywając, że 
mogliśmy popełnić błąd” (s. 30). O reakcji Orzeszkowej: „była wyrozumiała i co do mnie wierzy­
ła w czystość pobudek mojej tam bytności. Gdy z własnej inicjatywy, na zebraniu towarzyskim 
u niej, tę sprawę następnie poruszyłem, przyznając się do błędu, ale tłumacząc swe pobudki, 
zabrała sama głos, by mi powiedzieć, że w pełni mi wierzy, a dodała, że na jasnym tle każda 
nieznaczna nawet plama staje się szczególnie widoczną” (s. 38).

57 Listy wyborcze nr 1,10,15,21 i 30 w wyborach z marca 1928 r. były listami rządowymi 
i prorządowymi. Opowiedzenie się Komitetu Zachowawczego (skupiającego Stronnictwo Chrze- 
ścijańsko-Narodowe, Polską Organizację Zachowawczej Pracy Państwowej i Stronnictwo Prawi­
cy Narodowej) po stronie BBWR i obozu pomajowego, nie było Canossą zachowawców -  bo 
zdecydowana ich większość nie była w konflikcie z Piłsudskim (nawet po maju 1926 r.). Było to 
dobrze kalkulowane działanie konserwatystów w celu zbliżenia do obozu rządowego go z zamia­
rem uczestnictwa w obozie władzy. Sarkazm E. Woyniłłowicza wynikał z jego przeświadczenia 
iż konserwatyści, szczególnie po uchwaleniu reformy rolnej, zamachu majowym i „sprawie 
generałów” -  idąc na współpracę z Piłsudskim sprzeniewierzyli się, jego zdaniem, kardynalnym 
zasadom ruchu konserwatywno-zachowawczego.

58 List pasterski Episkopatu Polski podpisany przez biskupa Szelążka ogłoszono 6 XII 
1927 r. Jego główną ideą był apel o utworzenie wspólnego frontu katolickiego w zbliżających się 
wyborach. Zdaniem E. Woyniłłowicza obecność partii konserwatywnych na prorządowych li­
stach wyborczych (głównie 1 i 21) razem z socjalistami i ugrupowaniami mniejszości narodo­
wych, wykluczało konserwatystów z grupy partii, których dotyczył list Episkopatu. Jego zda­
niem lepiej byłoby przejść do porządku dziennego nad motywami poparcia Piłsudskiego niż 
zasłaniać się domniemanymi wskazówkami kurii rzymskiej.

59 Ks. Janusz Franciszek Radziwiłł (1880-1967), XII ordynat ołycki, właściciel Ołyki 
i Nieborowa, wybitny polityk konserwatywny.
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i n ie  s taw iąc  k rzy ży k a  n a d  jego p o lity czn ą  k a r ie rą , p rzy  ty m  ja k o  d aw nym i 
s to su n k a m i z O jcem  jego zw iązan y  i z n im  te  s to su n k i u trzym ujący , szczerze 
ża łu ję  iż ks. J a n u s z  odezw ę z d n ia  8 lu tego  n a p is a ł60. M iał zu p e łn e  p raw o 
zsy łać się  n a  ro zg rzeszen ie  i p rośbę  b isk u p a  S ze lążk a  ja k o  podp isanego  n a  
o ręd z iu  E p isk o p a tu  i s taw ić  sieb ie  n a  liście n r  1 n a  W ołyniu  d la  w y s ła n ia  do 
S e jm u  choć jed n eg o  P o la k a  z K resów  południow ych, lecz było b łęd em  b ard zo  
c iężk im  i n a  d ługo do osoby k s ięc ia  p rzy w iązan y m , pow oływ anie się  n a  z a k u ­
lisow e w skazów ki rzekom o ze sfe r w a ty k a ń sk ic h  pochodzące d la  w y tłu m acze ­
n ie  p o s ta w ie n ia  sw ego n a z w isk a  w  W arszaw ie  n a  liście n r  1, k ied y  ta m  
zu p e łn ie  in n e  m otyw y K sięciem  k ie ro w ać  m u sia ły 61, o k tó ry ch  jeże li głośno 
m ów ić by  n ie  w ypadało , d y sk re tn ie  zam ilczeć b y  na leża ło , a  n ie  m ieszać  
„sacrum  cum  P ro fa n a ”62.

Leżę w  łóżk u  z rac ji b rz ę k n ię c ia  nogi od d n i 10, m am  się  tro ch ę  lepiej, 
lecz aby  Sz. R e k to r m ia ł l is t  w yraźn ie j n ap isan y , p ro siłem  żonę, aby  b y ła  
m oim  se k re ta rz em . Oboje po lecam y się  ła sk aw y m  w zględom  R e k to ra  D obro­
dzieja , a  j a  go p rz e p ra sz a m  za  czas s tra c o n y  w  czy ta n iu  l is tu  znudzonego 
leżen iem  człow ieka.

13 lu ty  1928 r. E . W oyniłłowicz

L is t n r  15. W ielce Szanow ny R ektorze D obrodzieju

M oże bym  jeszcze  zw lekał z podz iękow an iem  Sz. P a n u  za  p rz y s ła n ą  b ro szu rę  
„Lui e t  m oi”63 gdybym  n ie  sz u k a ł m ożności p o d z ie len ia  się  z Sz. P a n e m  
m oim  o b u rzen iem  w obec tego  fa k tu , k tó rego  te re n e m  s ta ła  się W arszaw a  
p rzy  pogrzeb ie  3-ch ro b o tn ików  zab ity ch  zaw a len iem  się dom u p rzy  P lacu

60 Oświadczenie ks. Janusza Radziwiłła opublikował „Dzień Polski” w numerze z 8 II 1927 r. 
Pisał on: „Prowadząc akcję polityczną, która w rezultacie doprowadziła do stworzenia listy 
niedwuznacznie popierającej rząd Marszałka Józefa Piłsudskiego, dwukrotnie w bieżącym mie­
siącu zostałem do tej roboty osobiście zachęcony przez najwyższy autorytet kościelny i to za 
pośrednictwem poważnych osób, które miały szczęście uzyskać prywatne posłuchanie u Ojca 
Świętego Piusa XI, przy czym padły słowa wyraźnego potępienia prób rozbijania bloku popiera­
jącego rząd, przez nadużywanie listu pasterskiego biskupów polskich”.

61 E. Woyniłłowicz nie znając podstawowych motywów publikacji Oświadczenia ks. 
J. Radziwiłła, którym był zamiar zjednania konserwatystom, a tym samym ich propiłsudczy- 
kowskiemu kursowi w zbliżających się wyborach -  wahających się środowisk zachowawczo- 
klerykalnych i poprzez to osłabienie siły endecji wykorzystującej w walce wyborczej apel 
Episkopatu, sądził, że Oświadczenie miało za cel tylko wzmocnienie pozycji ks. Janusza 
Radziwiłła.

62 Zdaniem E. Woyniłłowicza wystawienie ks. J. Radziwiłła na liście nr 1 w Warszawie 
wynikało z jego ambicji politycznych i dążenia partii konserwatywnych do uczestnictwa 
w rządach obozu pomajowego. Na krytykę natomiast, jego zdaniem, zasługiwało używanie 
autorytetu papieża do tego rodzaju gry politycznej.

63 M. Zdziechowski, Lui et moi. Z  przeszłości i teraźniejszości, „Przegląd Powszechny”, 
1926, nr 47.
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S ta ry n k ie w ic z a 64. Pogrzeb  m ia ł c h a ra k te r  oficjalny, bo z p rzed s taw ic ie lam i 
m a g is tra tu , k tó rzy  szli n a  czele, pogrzeb  u rzędow y  w  k ra ju  k a to lick im , bez 
u d z ia łu  d u ch o w ień stw a , p ro w ad ził t łu m  p rzew ażn ie  żydow ski, aż n a  cm en ­
ta rz  n a  W oli, w  asyście  sz ta n d a ró w  z n a p isa m i an ty p ań stw o w y m i, n a d  g ro ­
b em  p rzem ow y k o m u n is tó w  an ty rząd o w e  i n a s tę p n ie  s ta rc ie  się zw olenników  
i p rzeciw n ików  mówców, Policji m a s s a  konnej i p ieszej, k tó ra  p o tra f iła  ty lko  
a resz to w ać  p ijan y ch  osobników!!! . Czyżby w  M oskw ie ta k a  ce rem o n ia  b ez ­
w y zn an io w a inaczej się  odbyła? J e d n a  ja sk ó łk a  w iosny  n ie  czyni, a le  w iosnę 
zapow iada , to  b y ła  p ie rw sz a  p ró b a  d em o n strac ji ko m u n isty czn e j w  W arsza ­
w ie, w ięc z jaw ia  się też  z a p y tan ie , dokąd  idziem y?, czy raczej dokąd  n a s  
p ro w a d z ą  (szczegóły „D zień P o lsk i” 1 k w ie tn  [ia]1928r.). Z w ie lk im  zajęciem  
odczy tyw ałem  „Lui e t  Moi, ja k o  ilu s tra c ję  poglądów  Sz. P a n a  sp rzed  9-m a 
laty , n iew iele  ch y b a  by  się w  n ich  zm ieniło  gdyby Sz. P a n  p rzed ru k o w a ł 
w  1928 r. U ro k  w ielk iej p rzep o tężn ej zaso b am i bogate j n a tu ry  R ossji, s ta n o ­
w iącej 1/6 część św ia ta , k tó re j lud n o ść  w  d o d a tk u  m a  zdolności ko lonizacyjne 
(S yberia , S re d n ia  A zja) -  j e s t  b a rd zo  w ie lk i, szczególnie d la  Czechów, k tó rzy  
w szędzie  d o s ta rcza li e le m e n tu  b iu ro k ra ty czn eg o  uc iskającego  au to ch to n ó w  
(jak  ongi w  G alicji). W ięc m oże chcieliby  zostać  g e n e ra łg u b e rn a to rs tw e m  
B u łg a rzy  i Serbow ie, bo ju ż  p rz e d sm a k  rząd ó w  X. C zerk ask ieg o  w  1878 r.65 
poczuli, a le  C zesi ty lko  by  m arzy li za jąć  te  m ie jsca  w  Rosji, k tó re  daw niej 
N iem cy za jm ow ali66. To w ie lk ie  p y ta n ie , czy n ie  było b łęd em  dać zg inąć 
D en ik inow i i W ranglow i i m oże M ereżkow sk i67 m ia ł rac ję , by  Polacy szli n a  
M oskw ę, aby  ta m  p o rząd ek  zaprow adzić, n ie  ta k  ja k  za  Sam ozw ańców , ale ja k  
n iegdyś W aregi to  czynili i o strzegał, że to je d y n a  chw ila  h isto ry czn a , k tó ra  się 
n ie  powtórzy, a  je ś li Polacy jej n ie  uchw ycą -  to  sam i za  to odpoku tu ją .

W ciąż je s te m  n iezd rów  -  cho ro b a  c iężk a  bo 81 ro k  zacząłem  -  to  w yjadę 
do W arszaw y  n a  dn i p a rę , to  znow u ty d z ień  w  łóżku  poleżę, sc le ro sa  poczęła  
m i się od nóg, gdy dojdzie do głowy, p roszę  w ybaczyć n astro jo m . Z pow odu 
św ią t nadch o d zący ch  życzę S zan o w n em u  R ek to row i zd row ia  do p racy  i do­
c z ek an ia  się lepszych  k o n ju n k tu r. S łu g a  oddany.

1928 r. 2 k w ie tn ia , Bydgoszcz E. W oyniłłowicz

64 Uwagi E. Woyniłłowicza oparte są na relacji „Dnia Polskiego”, 1928, nr 92 z 1 IV, 
w której podkreślano, że „komuniści wyzyskali tragiczny wypadek dla zbrodniczej agitacji [...] 
agitatorzy komunistyczni wznosili hasła: „ Niech żyje Lenin”, „Niech żyją Sowiety”, [...] Niesio­
no transparenty z napisami antypaństwowymi”.

65 Ks. Włodzimierz Czerkasski (1824-1878), do swojej śmierci był dowódcą rosyjskich 
wojsk okupujących Bułgarię na mocy pokoju w San Stefano (3 III 1878 r.).

66 W broszurze Lui et moi M. Zdziechowski niechętnie wyrażał się o czeskiej, moskalofil- 
skiej polityce panslawistycznej przed 1918r. i mającej korzenie w panslawizmie, proradzieckiej 
polityce Czechosłowacji w okresie wojny polsko-bolszewickiej. Wyrazem niechęci do Czechów 
było nieskrywane propagowanie oderwania Słowacji od Czechosłowacji i uzyskanie tym sposo­
bem wspólnej granicy z Węgrami.

67 Nie udało się ustalić źródła, z którego E. Woyniłłowicz zaczerpnął tę wypowiedź Dymi­
tra Mierieżkowskiego (1865-1941) wybitnego rosyjskiego pisarza.


